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— Załączniki: 


PRENUMERATA: w Krakowie i Kor. (kwartalnie 3 £., 
już z dostawą do domu i na prowincji miesięcznie 
1K.50h. (kwart. 4K. 50 h.) W Niemczech kwartalnie 
5 K.50h.; w innych krajach, należących do związku 
=== pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 bh. === 


Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 hal. za 
pierwszy raz, za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. 
od słowa. najmniej jednak 10 słów. -- Nadesłane po to nsi. oa wiersza. 
w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony. 
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tak w Krakowie 
jak i na prowincji. 
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St, Woloszyńskiego w Krakowie, 


W NUMERZE: 


Pogrom Battaglji na zgromadzeniu w Tarnowie. 
Interpelacja w parlamencie o geszefta Battagliji. 


Aresztowanie gimnazjalisty o kradzież i oszustwo. 


Obstrukcja! 


Wiedeń, 15 grudnia. 


(B) Izba sposobi się do posiedzenia nocnego. 
Roboty buk! Agrarjusze czescy wnieśli 37 wnio- 
sków naglących, więc stronnictwa „pracowite“, 
jak przystało, zapowiedziały przez usta prezydenta, 
że posiedzenie dzisiejsze trwać będzie tak długo, 
pokąd się nie załatwi z tymi wnioskami. Do nie- 
dzieli, do Bożego Narodzenia, do Nowego Roku. 

Izba sposobi się do posiedzenia nocnego. 

Poseł Wacław Kotlarz, starszy weterynarz 
w Mielniku w Czechach, abrał głos o godzinie 1 
popołudniu; w chwili, kiedy słowa te piszę — go- 
dzina 7 wieczorem — poseł ten, członek stronni- 
etwa agrarjuszów czeskich, motywuje wciąż jesz- 
eze nagłość swojego wniosku. Przed parlamentem 
na Ringstrasse, tłum robotniczy demonstruje prze- 
eiw rządowi, przeciw obstrukcji... 

W tych słowach mieści się treść posiedzenia 
deisiejszego. 

Rokowania ugodowe, pertraktacje, układy, wresz- 
sie koncesje, czy ustępstwa, obietnice, czy nadzie- 
je — jakież to wszystko drobne i małoznaczne 
wobec faktu, iż obstrukcja wróciła 4 całą mocą w 
tę Izbę poselską i zatamowała jej obrady w chwili 
najkrytyczniejszej. 

Cóż znaczą tendencje stronnictw mniej lub wie- 
«ej szczere, jeżeli rząd z uporem zbrodniczym 
wyzywa parlament do walki i czyha na jego za- 
gładę. 

Dzś już nie wolno głosić nienaruszalności ga- 
binetu. 

Dziś nie wolno twierdzić, jakoby ten rząd miał 
wogóle jakąkolwiek za sobą większość. 

Wczoraj agrarjusze niemiecko-narodowi z całą 
otwartością zwrócili się przeciw rządowi i jego 
przedłożeniom handlowo-politycznym, — dziś z po- 
śród wszystkich inaych stronnictw niemieckich 
ozwał się już chór głosów opozycyjnych, skrysta- 


lizowała się opinja; nikt inny, jak tylko rząd 
sam jest winien krańcowemu rozprę 
żeniu, jakie zapanowało © parl: menrie, 

Rząd Bienertha, sądząc z usposobień wyrażo- 


nych, z nastroju, jaki załegł wszystkie stronnic- 


twa, stał się poprostu zmorą konstytucji i parla- 
mentu. 

Rząd Bienertha chce podjąć się roli Fejerwa- 
rych i Khuen-Hederwarych, jaką ci dwaj panowie 
odegrali na Węgrzech. Jest wrogiem wolności i 
sumienia konstytucyjnego. 

Unja słowiańska, podejmując dziś napowrót ob- 
strukcję, stwierdziła po prostu, że z tym rządem, 
z Bienerthem, niemożliwe jest jakiekolwiek puśre- 
dnie czy bezpośrednie porozumienie. 

Rząd Bienertha jest sztucznie łaską cesarską 
utrzymywanem ciałem administracyjnem, które ufne 
w autorytet, pomiata wszelkiemi dążeniami, wszel- 
ką opinją i wolą parlamentu. 

Stanowcza i b-zwzględna postawa, jaką opozycja 
słowiańska przyjęła wobec Bienertha, jest popro- 
stu koniecznością nieuchronną. 


10 osób zamarzniętych na łodzi, 


Z Nowego Jorku donoszą o przerażającem od- 
kryciu, którego dokonał pewien rybak w porcie, 
leżącym nad jeziorem Erie w Pensylwanii. 

Rybak ów natknął się onegdaj na małą łódź, 
w której siedziało dziewięć osób. Ponieważ ludzie 
znajdujący w łodzi nie poruszali się i wyglądali 
at posągi ulane z wosku, postąpił ów rybak 

iżej. 

Oczom jego ukazał się przerażający widok, Cała 
obsada łodzi nie żyła. Z ściętych mrozem twarzy, 
przebijały się nieme oznaki przerażenia. Z długich 
bród i wąsów zwieszały się kończyste sople lodu, 
kapelusze i suknie siedzących w łodzi pokryte 
były białą Śnieżystą powłoką. Rybak po ochłonię- 
ciu z pierwszego osłupienia dotknął się zamarznię- 


tych. Gruba lodowa skorupa przekonała go, iż nie- 
znani już dawno ponieśli śmierć. 

Zdawało się również, że w łodzi musiał być 
jeszcze dziesiąty człowiek, wskazywały na to po- 
rzucone na brzegu suknie i bielizna. Przypuszać 
należy, iż był to sternik, który widząc, iż żadnege 
ratunku niema już, dostał pomieszania zmysłów i 
rzucił się nago do wody. 

Badama przeprowadzone nad identycznością za- 
marzniętych, wykazały, że są to ludzie, pochodzą- 
cy z załogi parowca, który często proł fale jezio- 
ra Erie. 

Mniemają, że szalejący onegdaj półnoeny wicher, 
zagnał go w nieznane okolice. Znikoma nieliczna 
załoga opuściła zapewne w niebezpieczeństwie o- 
kręt, by znaleść śmierć przez skostnienie na trza- 
skającym mrozie. 

Strasznego odkrycia dokonano w mocy. Ponury 
i grozą wstrząsający był to widok, gdy przybyła 
na krzyk rybaka ludność, zobaczyła „okręt umar- 
łych* jak nazwano tę łódź, z dziewięcioma zama- 
rzniętymi ludźmi, łódź nasuwająca pewne myśli o 
losie pozostałych, o trupie w głębi morza... 


Aresztowan e gimnazjalisty 


za oszustwo i kradzież. 
Nowy Sącz 15 grudnia. 


Przed kilku dniami rozeszła się w naszem mie- 
ście pogłoska. że uczeń VI. klasy gimnazjum I. 
Wiadysław K. został aresztowanym. Pogłoska oka- 
zała się prawdziwa. W dniu 10 b. m, zjawili się 
w kancelarji dyrekcji dwaj żandarmi: pp. Woje- 
wódka i Król i oświadczyli dyrektorowi, że z pə- 
lecenia władzy mają aresztować ucznia K. | rze 
czywiście o godz. lszej. gdy uczeń ten, po skoń- 
czonej nauce opuścił zakład, udali się żandarmi 
do jego mieszkania, gdzie nastąpiło aresztowanie. 

Na stacji kolejowej. 

Uczeń Władysław K. pochodzi ze wsi Dobrej 
obok Limanowy, gdzie ojciec jego jest palaczem 
kolejowym. W dniu 21 listopada b. r. bawił K. 
u rodziców. Przypadkowo znajdował się na stacji 
w Dobrej, gdy woźny pocztowy Wojciech Micha- 
łek odebrał z pocztowego pociągu wielki worek, 
zawierający dwie paczki pieniędzy, w łącznej su- 
mie 1550 kor. Przy odbiorze tego worka był obe- 
cnym pomocnik woźnego Józef Wójcik, któremu 
Michałek rozkazał odnieść pieniądze do poczekalni. 


biwi skal francuskich znakomiych S. Grudziński i T. Berger 


thétonów 


Kraków, Szewska 10. 
Telefon Nr 305. 


Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. Oszczędne w uży- 
ciu, gdyż grıją bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. 
Jedyne do tańca. Oddają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe 
wspaniałe zdjęcia polskie. Naprawy. Ceny niskie. Cennniki darmo i opł. 


Czek 94564. 


Nr. 292. 


Gdy Wójcik położył worek na ławce, zwrócił mu 
uwagę znajdujący się w poczekalni Władysław K., 
że ktoś spłoszył jego konie. Rzecz naturalna, że 
Wójcik wybiegł natychmiast, by konie przytrzy- 
mać. Po powrocie zauważył brak woreczka. 

Od aresztowanych: Michałka i Wójcika, któ- 
rych osadzono w więzieniu w Nowym Sączu, nie 
można się było nic dowiedzieć. Aresztowany Wój- 
eik przypomniał sobie, że. razem z nim znajdował 
się w poczekalni uczeń gimnazjalny Władysław K, 
który równocześnie z woreczkiem gdzieś zniknął. 


Listy z Włoch.j SĘ | 


~ Przed dwoma tygodniami otrzymała stara go- 
spodyni z Dobrej, list rzekomo z Włoch pocho- 
dzący. Nie umiejąc czytać, udała się do pocztmi- 


GAZETA POWSZECHNA 


Po każdem przesłuchaniu cznje się aresztowany 
bardzo osłabiony i zdenerwowany. 

Jak poprzednio, tak i teraz rozchodzi się głó- 
wnie o wyśledzenie, skąd Hofrichter wziął truciznę. 
Różne pod tym wzgłędem istnieją przypuszczenia. 
Władze sądowe, biorąc w rachubę nawet taką ewen- 
tualność, iż Hofrichter otrzymał truciznę z zagra- 
nicy, działają w pewnem porozumieniu z dyrekcją 
poczty wiedeńskiej, której zadaniem jest zwracać 
uwagę na listy w dziale „poste restante“. 

Z powodu aresztowania męża i przetrzymywania 
go dłuższy czas w więzieniu rozchorowała się Hof- 
richterowa tak, że musiano wzywać pomocy lekar- 
skiej. W skutek ponawianych kilkakrotnie prośb 
członków rodziny pozwołono widzieć się żonie Hof- 
richtera z mężem. Odwiedziny będą trwać krótką 


strzyni, która jej objaśniła, że w liście tym prosi chwilę; rozmowa toczyć się będzie w obecności 
ją jej syn przebywający we Włoszech o przysła- | audytora Kunza. 

nie mu kilkuset koron. Ale marka austrjacka przy-| W miejscach, gdzie dawniej był stacjonowany 
lepiona na liście, przekonywała o tem, że list jest Hofrichter trwają w dalszym ciągu śledztwa w tym 
łałszywy. Za poradą pocztmistrzyni, wstrzymała się kierunku, czy kupował on tam sinek potasu. 
kobiecina z wysyłką pieniędzy. Lecz oto nadcho-| 
dzi po kilkn dniach drugi list, znowu z marką, 


austrjacką, w którym rzekomy syn prosi uporczy- | 


wie o natychmiastowe przysłanie mu żądanej kwo- 
ty, gdyż w przeciwnym razie spotka go wielkie 
nieszczęście. 

Słedztwo i rewizja. i 


Natychmiast zjechał do Dobrej komisarz poczto- | 
wy z Krakowa i rozpoczął badania. Od baby do-| 


wiedział się, że dawniej czytywał jej listy uczeń | 


gimnazjalny z Nowego Sącza Władysław K. i 

Przyjechał więc komisarz do Nowego Sącza, al 
udawszy się do gimnazjum, prosił o pozwolenie po- 
równania pisma listu z pismem Władysława K. 
w zadaniach. Bez wahania zgodzono się na to, a 
po porównaniu okazało się, że pismo było to sa- 
mo. Sprawa była jasną. Władysław K. popełnił o- 
szustwo. Fakt ten miał miejsce dwa dni przed a- 
resztowaniem Władysława K. podejrzanego o kra- | 


dzież woreczka. Podejrzenia okazały się uzasa- | 
dnionemi. | 


Wspaniałe mieszkanie ubogiego studenta. 


Rewizja w domu aresztowanego wykazała, że 
ten syn biednego palacza zamieszkuje z komfor- 
tem urządzony pokoik u państwa M.; nowe zby- 


tkowne meble, drogie dywany i piękne obrazy, oto | 


urządzenie mieszkania. Stosy książek, jeszcze nie-| 


rozciętych zapełniały półki i szafy. Pytany przez 
żandarmów o źródło tego roga obfitości, z którego 
czerpał środki do tak wspaniałego mieszkania, po- 
wiedział: „Tu nic nie powiem; prowadźcie mię do 
sądu. a wszystko wyjaśnię“. 


Student w pułapce.’ j | 


Lecz przed sędzią śledczym niczego nie wyja- 
gnil. Twierdził, że w owym krytycznym dniu 
znalazł na stacji w Dobrej paczkę zawierającą 
500 kor. (tyle rzeczywiście zawierała jedna Z o- 
wych dwóch paczek) które zabrał, a pieniądze 
uzyskane z tego, zużył na wiadome cele. Co do| 
tej drugiej paczki, zawierającej 1050 kor., nie 
daje źadnych wyjaśnień, tłómacząc się, że takiej 
nawet nie widział. 

Niekorzystnie dla aresztowanego zeznali prze- 
głuchiwani w kancelarji dyrektora w obecności 


żandarmów jego koledzy, od których dowiedziano | 


Proces 6 zdradę stanu. 


Odroczone przesłuchiwanie świadka Mark o- 


jwieza trwało wczoraj w dalszym ciągu. Świadek 


był zasypywany pytaniami krzyżowemi, w jakie 
go wzięli oskarżeni i ich obrońcy, z których jeden 
nazwał zeznania Markowicza fałszem. 

Po słownej utarczce nastąpiło odczytanie bro- 
szury Markowicza, w której końcowy ustęp zawie- 
ra wezwanie, by odpowiedzieć wojną na aneksję. 
Świadek podał rozkład ubikacji stowarzyszenia 
„Słoweński Jug*. Niektórzy z przysięgłych posta- 
wili świadkowi kilka pytań; między iunemi, dla- 
czego wydaje pieniądze na podróż, by być na pro- 
cesie, skoro był tylko honorowym prezesem „Ju- 
gu* ? 

Swiadek odpowiedział, że gdyby miano uznać 
protokoły za prawdziwe, mieściłyby one oskarże- 
nie zwrócone przeciw jego ojczyźnie; sądził więc, 
że działa w interesie prawdy, swoim własnym, 


|swoich wspólników a także spełnia obowiązek dy- 


ktowany miłością ojczyzny. 

Profesor Massaryk informował się u świadka tyl- 
ko eo do istoty i celów stowarzyszenia „Słoweń- 
ski Jug“. 

Postanowiono wezwać na świadka prof, Masa- 
ryka. l i 

Prezydent zapytuje świadka czy słyszał, że w 
„Słowieńskim Jugu znaleziono bomby. 

Swiadek: Dowiedziałem się o tem dopiero 
z broszury Nastica. 

Oskarżyciel Medakowicz przedstawił prze- 
bieg procesu w Zagrzebiu. 

Przewodniczący zawiadomił, że prof. Ma- 


Piątek, 17 grudnia 1909. _ 


saryk przesłuchany będzie w charakterze świadka, 
a dalej doniósł, że hr. Władysław Szapary uspra- 
wiedliwił niejawienie się na rozprawie i oświad- 
czył, że Supila nigdy nie znał, natomiast jest rze- 
czą pewną jego zdaniem, że gubernjum kilkakro- 
tnie w mniejszych sumach pomagało dziennikowi 
Supila. 

Supilo oświadcza, że twierdzenie ostatnie jest 
nieprawdziwem, gdyż ani, on ani wydawnietwo je- 
go dzienuika nie otrzymało ani grosza z gubernjna. 

Tak ze strony obrońców oskarżonych jak i ©- 
skarżycieli postawiono kilka wniosków na wezwa- 
nie do rozprawy nowych świadków. Na dzisiej- 
szej rozprawie będzie przesłachany prof. Masaryk. 

Wczoraj studenci, należący do koalicji serbsko- 
chorwackiej, przeciągali demonstracyjnie przez uli- 
ce Zagrzebia, wznosząc okrzyk: Żivio! na cześć 
Supila a „Abzug“! pod adresem rządu. Koło szko- 
ły serbskiej policja rozprószyła demonstrantów, któ- 
rzy wrócili na uniwersytet. 

Były ban hr. Teoder Pejacewic w rozmowie z je- 
dnym dziennikarzem oświadczył. iż uważa doku- 
menty, przedstawione przez dra Friedjnnga za fał- 
szywe; winę jednak nie on ponosi, lecz t. zw. zna- 
wcy bałkańscy, którzy błędnie go poinformowali. 


Z bruku krakowskiego. 


Zuch dziewczyna. 


Od strony ul. Siennej spieszyła wczoraj przyzwołcie 
odziana panienka lat może siedmnastu. W pewnej od- 
Jległości zdążał za nią wyniszczony typowy szlifibruk, 
Dziewczyna skierswała się ku Sukiennicom. Koło po- 
mnika Mickiewicza zrównał się z nią krakowski lo- 
welas i nie zdejmnjąc kapelusza, rzekł do panienki: 

— Przepraszam! czy mogę pani towarzyszyć ? 

Dziewczyna się zarumieniła; nie dawszy Żadnej od- 
powiedzi, przyspieszyła kroku i weszła pod wschodnie 
arkady Sukiennic. Lowełas jej nie odstępował, ale 
prawiąc wybrakowane komplementy, starał się utrzy- 
mać w charakterze człowieka, towarzyszącego rzeczy» 
wiście pannie, która, okrążywszy Sukiennice, zmierzała 
ku wyłotowi ul. Szewskiej. Mimo protastu dziewczyny 
szlifibrak ciągle jej towarzyszył Nie mogła sobie 
z nim dać rady. 

Nagle na środku linji, dzielącej Sukiennice od Szew 
skiej, przystanęła, jakgdyby chcąc wezwać policjanta. 
| Tego nigdzie nie było. Lowelas nachylił się i pewny 
jtrynmfu uczynił prawdopodobnie jakąś propozycję. 

Dziewczyna, nie namyślając się długo, wyrwała 
szybko prawą rękę z zarękawka i wymierzyła nią pe- 
liczek, niespodziewającemn się takiego obrotu sprawy, 
donżnanowi. 

Facet obrócił się na pięcie i w paru sekundach 
znikł w bramie wchodowej Sukiennic. 


Sigmanń. 


Pogrom posła Battaglj 


Po trzech latach posłowania zdobył się wreszcie | 


p. Battaglja na odwagę i zwołał publiczne zgro- 
madzenie do „Sokoła* w Tarnowie. 


Bywało, że w czasie swego posłowania zjeżdżał 


się, że aresztowany pożyczał znajomym i kolegom do Tarnowa ten rycerz galicyjskiego przemysłu i 


większe sumy. nie troszcząc się zupełnie o ich, 
zwrot. 


Przebywających do 10 b. m. w więzieniu śled-| 


czem, Michałka i Wójcika wypuszczono na wol- 


ność. j 
Aresztowanie ucznia K. budzi w naszem nt 


| 
l dwa konwentykle: osobno sprosił urzędników i 


ście niezwykłą senzację, zwłaszcza wśród kole- 
gów, przez których był lubiany. Nadmienić na- 
leży, że aresztowany był bardzo dobrym uczniem. 


Sprawa por. Hofrichte"a. 


Porucznika  Hofrichtera przesłachują obecnie 
dwa razy dziennie. Przesłuchania te potrwają je- 
szcze cały tydzień, poczem wezwanych będzie trzech ` 
świadków a mianowicie; słażący Hofrichtera, dzie- 


wczyna, którą zwabił do hotelu i kapitan sztabu. 
generalnego ksisże Hohenlohe, który również otrzy- | 
mał przesyłke z trucizną. | 


G.J. 


wołał swoich zanszników na tajne konweatykle ale 
na publiczne zgromadzenie nie odważył się do- 
tychczas, aż zmusiła go do tego obawa rozwiąza- 
nia parlamentu i możliwość nowych wyborów. 


Aby więc przygotować sobie teren i umożliwić 
pokazanie się na pubiicznem zgromadzeniu, urzą: 
dził p. Battaglja w ostatnich tygodniach najpierw 


zługi państwowe do ratusza a osobno rękodziel- 
ników do „Gwiazdy*. Po takich przygotowaniach 
puścił się na publiczne zgromadzenie 12 b. m. do 
„Sokoła“ i taką dostał od wyborców odprawę, że 
chyba nie prędko pokaże się wyborcom publicznie 
w Tarnowie. 

W sprawozdania swem wysławiał p. Battaglja 
Głąbińskiego i dużo słów stracił na wykazywanie 


konieczności wydatków na zbrojenia, przyczem — 


jak na wszechpolaka przystalo — z ogromnem 
ciepłem i niezwykłą serdecznością chwalił c. i k. 
armję austrjacką. 


i w Tarnowie. 


P. Battaglja nie byłby jednak sobą, gdyby za- 
łatwiwszy się z wielką polityką, głównej części 
|swojej mowy nie wypełnił swoją osobą. Więc roz- 
powiadał długo i szeroko o swoich zasługach, o 
swojej pracy, jak to ze syna urzędnika ósmej ran- 
gi dobił się wielkich dochodów, że skoro dla sie- 
bie umiał wyrąbać tak wielkie stanowisko, to po- 
trafi to także zrobić dla innych, że tylko źli lu- 
dzie mu zazdroszczą i z zazdrości liczą mu docho- 
dy, żalił się, że ma dnżo wrogów, ale się ich na- 
turalnie gie ulęknie, tłomaczył się i usprawiedli- 
wiał przed wyborcami, którzy mają do niego pre- 
tensje z tego tytułu, że im nie załatwił wystoso- 
wanych do niego żądań, przedstawiając z perfidją, 
że nie może interweniować na korzyść jednego 
wyborcy tam, gdzie to staćby się musiało ze szko- 
dą drugiego, słowem przedstawił się za człowieka 
wprost opatrznościowego, który nietylko zdolem 
jest uratować wielki przemysł i mały przemysł i 
urzędników i sługi państwowe, nietylko gminę, 
którą reprezentuje jako poseł, ale i kraj cały i 
całą Austrję. 

Mimo to wywody p. Battaglji nie zdołały jakoś 
rozgrzać liczuie zgromadzonych wyborców, bo prócz 
kilku oklasków, wyduszonych przezeń u najbliż- 
szych swoich adherentów kilku patetycznymi wy- 
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| 
krzykami, jakoś cicho było i głucho na sali pod-|kość „Gazetę Powszechną“ zaskarżył, bo tylko w |mnej wrzawy zarządził coś, co miało wyglądać na 


czas i po przemówieniu p. Battaglji. 

Za to ożywiła się sala, gdy zabrał głos dr 
Schützer, aby zrobić publiczny obrachunek z p. 
Battaglją. 

Stwierdzamy na wstępie, że p. Battaglja cierpi 
już nietylko na manję wielkości, ale także na ma- 


sądzie może być przeprowadzonym ścisły dowód 
na to, czy te zarzuty są nieprawdziwe. 

Mowę dra Schiitzera, demaskującą niemiłosiernie 
działalność p. posła i jego prawdziwie włoską zrę- 
czność w zastępowaniu najsprzeczniejszych intere- 
sów, przerywali wyborcy niemilknącymi oklaskami, 


nję prześładowczą — wykazywał dr Schiitzer,ja gdy dr Schiitzer skończył, długotrwała burza o- 
że pan poseł miasta Tarnowa — ile razy uszczę- |klasków była dla p. Battagji wymownym dowo- 


śliwiał publicznie wyborców tarnowskich swą 0830- 
bą na zgromadzeniach, zawsze inną pokazywał im 
twarz. 

Kiedy pierwszy raz kandydował na posła, przed- 
stawił się jako skromny agent przemysłu, nierozu- 
miejący się nic na polityce, przy drugiej kandy- 
datnrze przedstawił się w Ratuszu jako socjalista, 
twierdząc, że jest nim aż do kollektywizmu. Kil- 
ka tygodni później, gdy przemawiał na podwórzu 
policyjnem w asystencji starosty, żandarmów i woj- 
ska i gwałtem pozbawił wszelką opozycję możno- 


dem, że przeważająca część wyborców pochwala | 
wywody dra Schiitzera. 

P. Battaglia uważał też za stosowne, bez wzglę- 
du na zapisanych do głosu wyborców, odrazu od- 
powiedzieć doktorowi SŚchiitzerowi, próbując się: 
wyłgać od uczynionych mu zarzutów w ten spo- 
sób, że albo rzeczy przekręcał, albo najoczywist- 
szym faktom przeczył, udając, że ich nie pamięta. 
Czynił to jednak tak potulnie i tak prawie jąka- 
jąc się, że dr Schiitzer, replikując na jego obronę, | 


skonstatować mógł wśród ogromnej wesołości ze- | 


| 
ści zabrania głosu, pluł p. Battaglja z prawdziwie | branych, że p. Battaglia cierpi już także na zanik | 


wszechpolskim cynizmem na rewolucję w Króle- 
stwie i zohydzał socjalistów. Obecnie znowu wy- 
stępuje p. Bataglja, jako obrońca antysłowiańskiej 


pamięci i na jąkanie się. 
Na zarzuty w sprawie pobierania marek od „Au- 
strji*, pan Battaglia nie odpowiedział wprost, tyl- | 


polityki Koła i nie wstydzi się mimo swej wszech- | ko wykrętnie tłómaczył się, że nie wszystko (1). 


polskości występować przeciw Unji słowiańskiej, 
a za łączeniem się z Niemcami. 

Dr Śchiitzer w dosadnych słowach demaskował 
politykę wszechpolaków, jako politykę hypnozy i 
symulacji, wykazując, że wszechpolacy hypnotyzu 
ją wyborców hasłami o Polsce niepodległej, że sy- 
mulują, jakoby byli zwolennikami powszechnego 
prawa głosowania do Sejmu, a w parlamencie pro- 
wadzą politykę pruską, w Sejmie zaś dlatego tyl- 
ko udają zwolenników demokratycznej reformy wy- 
borczej, bo wiedzą, że jej nie przeprowadzą. 

Gdy dr Schiitzer dla wykazania szkodliwości 
polityki wszechpolskiej we Wiedniu zacytował 
„Słowo polskie“, p. Battaglja publicznie wyparł 
się tego organu wszechpolskiego, wykrzykując, że 
„Słowo polskie* dla niego nie jest miarodajne. 

Wykazawszy szkodliwość polityki wszech- 
polskiej w kraju i w parlamencie, oraz stwier- 
dziwszy, że wszechpolacy, zawdzięczając mandaty 
swoje w wielkiej części szwindlom i rozbojom wy- 
borczym, korrupcji i presji rządowej, są z natury 
rzeczy niewolnikami każdego rządu, demaskował 
następnie dr Schiitzer niemiłosiernie osobistą dzia- 
łalność p. posła. 

Zarzucił p Battaglji, że demoralizuje wy- 
borców przez rozbudzanie apetytów na osobiste 
korzyści, że teraz sam się nie może opędzić przed 
sprzecznemi nieraz żądaniami swych wyborców, 
przytoczył fakt na dowód, że p. Battaglja inter- 
wenjuje często na rzecz jednego wyborcy z oczy- 
wistą szkodą innych wyborców, że przez cią 
głe wycieranie przedpokoji ministe- 
rjalnych sam obniża znaczenie swoje jako po- 
sła i odbiera sobie możność czynienia w razie po- 
trzeby opozycji rządowi. Zarzucił p. Battaglji, że 
wprawdzie do każdej sprawy, która się toczy 
potrafi się przyczepić, jak chłopcy do 
dzwoniących sanek, ale że tam, gdzie rozchodziło 
się o ważny interes miasta, p. poseł wiele zanie- 
dbał. I tak np. w sprawie sankcji ustawy wodo- 
ciągowej dla Tarnowa, doniósł p. Battaglia, że 
sprawa dobrze sti. Nagle jednak otrzymała gmi- 
na od posła ks. Żygulińskiego wiadomość, że usta- 
wa sankcji nie otrzyma. 

P. Bataglia nie miał czasu o to się troszczyć, 
bo zajęty był sprawą taryf, za którą z izb han- 
dlowych otrzymuje sowite wynagrodzenie. Czem- 
prędzej więc burmistrz miasta Tarnowa pojechał 
do Wiednia i tylko dzięki temu, że wchodziła w 
grę także ustawa wodociągowa dla miasta Rzeszo- 
wa, skąd posłuje p. Biliński — otrzymała także 
sankcję ustawa wodociągowa dla Tarnowa. Natu- 
ralnie p. Battaglia przyczepił się do p. burmistrza 
i obecnie chciałby wmówić w wyborców, że to on 
wyrobił saukcję ustawy wodociągowej. 


co w „Gazecie Powszechnej" napisano, jest pra-i 
wdą, że on to sprostuje, że w szczególności nie 
jest prawdą, żeby Prusacy zasiadali w Radzie na- 
dzorczej towarzystwa „Austrja* (czego nikt nie 
twierdził) i że „Gazeta Powszechna“ zabawiła się, 
wobec niego w inspektora podatkowego itp. ale na | 
wezwanie, by „Gazetę Powszechną* zaskarżył, nie 
dał żadnej odpowiedzi. 

To też dr Schiitzer w replice swojej nie omie- 
szkał przygwoździć wykrętnego zachowania się p. 
Battaglji i wśród ogólnego aplanzu skonstatował, 
że człowiek przeciętnego honoru na zarzuty tak 
dyfamującej natury, reagowałby skargą, a nie spro- | 
stowaniem, bo p. Battaglia już nieraz sprostował 
rzeczy, o których dobrze wiedział, że są prawdziwe. 

Po mowie dra Schiitzera większa część wybor- 
ców nie czekając już na odpowiedź p. Battaglii, 
opuściła zgromadzenie, a tylko garstka pozostała 
z cierpliwością słuchała mowy generalnego mowcy 
pro prof. Wierzbickiego, który z kartki podanej 
mu przez p. Battaglię odczytywał jego „zasługi”, 
między innemi budowę dworca, subwencję na ko- 
ściół itd. 

Po krótkiem przemówieniu p. Battaglii, którego 
już nikt nie słuchał, przewodniczący wśród ogro- 


głosowanie. Kilkunastu zwolenników podniosło rę- 
ce, większość wołała „hańba“ i zdaje się, że to gło- 
sowanie tłómaczyć sobie będzie p. Battaglia w „Sło- 
wie Polskiem* jako wotum zaufania. Wasz. 
Mimo upłynięcia trzech dni od tego zgroma dze- 
nia p. Battaglia sprostowania nam żadnego nie na- 
desłał dotychczas. Wątpimy także, czy na skargą 
sądową się odważy, wszakże to wszechpolski ry- 
cerz, groźny tylko w języku! Red. „G. P.“ 


Interpelacja o geszefta Battagiji. 


„Korrespondenz Nord“ donosi, że w dniu wczo- 
rajszym poseł Breiter wniósł w parlamencie in- 
terpelację do rządu w sprawie zdemaskowanych 
przez nasze pismo geszeftów posła Battaglji z ber- 
lińskiem towarzystwem naftowem „Austrja”, po- 
krywanych nadużytem imieniem Koła Polskiego. 
Interpelant, powołując się na „Gazetę Powszechną“ 
we wszystkich szczegółach jej artykała, dodaje mad- 
to, że Battaglja pozagarniał w ostatnich czasach 
cały szereg godności członka Rad nadzorczych in- 
stytucji i zakładów przemysłowych i tak: do ogło- 
szonych już przez nas dochodów p. Battagiji ze 
Związku fabrycznego 12.000 K. i Izb handlowych 
9000 K. — wylicza interpelacja, że Battaglja po- 
biera nadto 6000 K. z niemieckiego towarzystwa 
asekuracyjnego „Atlas“, a 5.000 K., od fabryki 
zapałek Lipschiitza w Skolem (dlatego też tak 
gardłuje za zmonopolizowaniem zapałek, bo wtedy 
fabryki dostałyby kolosalne kwoty tytułem wyku- 
pna! — Red). 


Interpelacja kończy się konkluzją: Ponieważ po- 
seł Battaglja czynności swoje (na korzyść tych in- 
stytucji) we wszystkich urzędach ministerjalnych 
i innych załatwia pod płaszczykiem auto- 
rytetu Koła Polskiego. leży w publicznym 
interesie położyć tamę takiemu niebywałemu nad- 
nżywaniu mandatu. 

Interpelujący zapytują tedy Wysoki rząd, czy 
wie o tej niebezpiecznej dla ogółu działalności po- 
sła Battagiji i czy pozostawi bez słowa protesta 
interwencję jego na korzyść „Austrji*, dalej czy 
rząd skłonny jest podwładne urzędy swoje powia- 
domić, że wszelkie interwencje tego posła należy 
traktować ze szczególniejszą ostrożnością, czy się 
opierają na należytem uprawnienin. 

— A to się doczekał wszechpolski geszefciacz!! 


Z wywiadów .Gazety Powszechnej“, 


Dar Paderewskiego — wywiad z Dr Zubrzyckim. 


Ze względu na niezwykłe zainteresowanie, jakie 
wywołał wśród ogółu naszego społeczeństwa ten 
prawdziwie królew:ki dar Ignacego Paderewskiego 
dla miasta Krakowa, postanowiliśmy zasięgnąć w 
tej materji bliższych informacji od osób najbar-| 
dziej kompetentnych i podzielić się niemi z naszy- 
mi Czytelnikami. | 

W tym cele wysłaliśmy naszego sprawozdawcę 
do dra Jana S. Zubrzyckiego, jednego z naj- 
wybitniejszych naszych architektów, cieszącego się 
w szerokich kołach naszego miasta dla swych 
zdolności i zalet charakteru szczerą sympatją, któ- 
remu znakomity fundator powierzył przeprowadze- 
nie wszelkich prac, związanych z budową pomnika 
Jagiełły w Krakowie. 

Dr Zubrzycki z nadzwyczajną uprzejmością po- 
dzielił się z naszym sprawozdawcą cennewi nader 
uwagami, dotyczącemi pomnika. 

— Jeszcze z początkiem roku ubiegłego — mó- 
wił dr Zubrzycki — powziął Ignacy Paderewski 
myśl uświetnienia mających się odbyć w 1910 
roku uroczystości grunwaldzkich. 

Szczęśliwy przypadek zdarzył, że znakomity nasz 


wszystkich wybitnych znawców w prawdziwe zdumie- 
nie. Paderewski był tym szkicem tak zachwycony, 
że bezzwłoczn.e powierzył projektodawcy zrealizowa- 
nie tej myśli. 

— Jakie też były dalsze koleje tego niezwy- 
kłego projektu? — zagadnąłem dra Zubrzyckiego. 

— P. Wiwulski zabrał się ochoczo i z zapałem 
do pracy i o ile mi wiadomo, dotychczas zdołał 
już wykonać kilka figur, z których dwie mają być 
już odlane z bronzu w głośnej fabryce Thibaut w 
Paryżu. 

Obecnie pracuje p. Wiwalski nad wykończeniem 
figury samego króla. 

— Jak więc w przybliżeniu wyglądać będzie 
pomnik ? 

— Spód pomnika zajmie podstawą swoją ogó- 
łem mniej więcej 144 metry kwadratowe — czyli, 
że każdy bok wynosić będzie 12 metrów kwadra- 
towych. Podstawa ta będzie w całości wykonaną 
z granitu i to w ten sposób. że dookoła środko- 
wej części głównej pomnika wznosić się będą 4 
boczne podstawy. Na tej części śrolkowej najwyż- 
szej stać ma główna figura Władysława Jagielły. 


W końcu zainterpelował dr Śchiitzer p. Batta- rodak poznał podówczas w Paryżu bardzo utalen- Przedstawiać go ona będzie w pozycji siedzącej 


glię o treść artykułu, który pojawił się w „Gaze- 
cie Powszechnej* dnia 12 grudnia w sprawie 
macherstw taryfowych p. Battaglji i zapy- 
tał się, czy prawdą jest, iż z towarzystwa „Au- 
ktrja*, w którem zaangażowane są pruskie kapi- 
tały, pobiera pieniądze? 

Wśód ogólneżo oklasku wezwał dr Schiitzer p. 
Battaglię. aby, o ile twierdzi, że zarzuty przeciwko 
niemu są nieprawdziwe — ze względu na ich cięż- 


towanego artystę-rzeźbiarza p. Antoniego Wiwul 
skiego, (a nie Welońskiego, jak przez pomyłkę 
we wczorajszym numerze podaliśmy), przed którym 
zwierzył się ze swymi planami w kierunku przy- 
czynienia się do uŚświetnienia obchodu 500 letniej 
rocznicy wiekopomnego pogromu krzyżactwa. 

P. Wiwulski zrozumiał w lot intencję Paderew-, 
skiego i rzucił szkic pomnika Jagiełły. Śmiałość i|! 
polot pomysłu tego artysty-rzeżbiarza wprawiła 

l 


na koniu. 

— A wysokość owego konia? 

— Koń z postacią króla około 4 metry. Posta- 
wa konia o tyle oryginalna, że nie przedstawia 
żadnego ruchu. Okoliczność ta przyczyni się nie- 
wątpliwie do nadania pomnikowi powagi. 

— A postać króla jak się przedstawia ? 

— Król w zbroji rycerskiej ma głowę dumnie 
wzniesioną i zwróconą ku stronie prawej. (Twarz 


ME 


sprzedaż i sprzedaję: 


— 
Warto korzystać ze sposobności. Tylko krótki czas urządzam 
Kołnierze we wszystkich fasonach, tuzin 
K 350. Kołnierze stojące wykładane, tuzin K 489. 
białe i kolorowe, 6 par K 2'40. Skarpetki w jednym kolorze, 6 par 
K 2—. Skarpetki w pasy, 6 par K 2'90, nadto Krawaty, koszule, 
bieliznę, rękawiczki, towary galanteryjne i t. p. za bezcen. "BBĄ 
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królewska oddana wiernie według źródeł history- 
eznych). Lewą ręką trzyma król uździenicę konia, 
a prawą miecz na dół spuszczony. 

— Który więc z placów krakowskich byłby naj- 
bardziej odpowiedni pod ten wspaniały pomnik? 

— W rachubę wchodzić tutaj mogą cztery pla- 
ce: 1) Szczepański, 2) św. Ducha (obok Teatru 
im. Słowackiego), 3) Bernardyński i 4) Plac Ma- 
tejki. 

Choć zdaniem mojem — ciągnął dr Zubrzycki, 
tylko dwa z nich na ten cel istotnie się nadają: 
Bernardyński i Matejki. 

— Dlaczego właśnie tylko te dwa? 

— Qto obszerny plac Bernardyński, położony 
tuż obok Wawelu, jest historycznie ściśle związa: 
ny z Wawelem, gdzie mieszkał Jagiełło i Ja- 
dwisa. 

Wzgląd natury historycznej, jak również i do- 
godne położenie placu Bernadyńskiego powinny 
wzięte być pod uwagę. Zaś co się tyczy placu 
Matejki, to ma on znowu tę zaletę, że otwiera 
daleką perspektywę — może więc być pomnik 
z daleka widziany i obserwowany. Inne place 
krakowskie nie posiadają warunków, niezbędnych 
pod budowę pomnika tak kolosalnych rozmiarów. 
Zresztą wybór miejsca zależy w pierwszym rzędzie 
od fundatora i krakowskiej Rady miejskiej, która 
niebawem się zbierze i w tej sprawie poweźmie 
definitywne uchwały. 

— Kto mógł być ową „zaufaną* osobą, wy- 
słaną z Paryża przez Paderewskiego, która — 
jak podają masze dzienniki -- miała niedawno 
bawić w Krakowie w sprawie wyboru placu pod 
pomnik ? 
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— Osobą tą był p. Tadeusz Jentys z War- 
szawy, który istotnie przez kilka dni bawił w 
Krakowie, w misji, dotyczącej budowy pomnika. 
Jaki rezultat misja ta osiągnęła, okaże nam naj- 
bliższa przyszłość. 

— Kiedy rozpoczną się prace przygotowawcze? 

— W najbliższych dniach po uchwałach Rady 
miejskiej i decyzji Paderewskiego. Potrwają pra- 
wdopodobnie do końca czerwca przyszłego roku, 
gdyż w lipcu 1910 odsłonięcie pomnika stanowczo 
nastąpić musi ze względu na uroczystości grun- 
waldzkie. 

Za garść tak cennych informacji podziękowałem 
serdecznie p. drowi Zubrzyckiemu, który na za- 
kończenie z całą gotowością przyrzekł nadto po- 
dzielić się z nami dalszymi szczegółami i wyja- 
śnieniami w tej tak żywo nas wszystkich obcho- 
dzącej sprawie. 

Twórca pomnika p. Antoni Wiwulski, liczy obe- 
cnie 30 lat, jest synem obywatela ziemskiego z 
Litwy. Po ukończeniu początkowej nauki szkolnej 
w Mitawie, przeniósł się do gimnazjum Jezuitów 
w Chyrowie, które ukończył z odznaczeniem, po 
czem zapisał się na politechnikę w Wiedniu, na wy- 
dział architektury, przyczem wiele czasu poświę- 
cał studjom nad rzeźbą. Otrzymawszy stopień 
naukowy architekta, udał się w r. 1902 do Pa- 
ryża, gdzie zajął się wyłącznie rzeźbą i rychło 
zwrócił na siebie uwagę kół artystycznych nagro- 
dami na wielu konkursach architektonicznych i 
rzeźbiarskich. W Krakowie wystawił raz w Pa- 
łacu Sztuki kompozycję, przedstawiającą Śmierć 
walczącego Litwina. 


Z życia krakowskiego. 


Z sali koncertowej. 


Dwa koncerty symfoniczne. 


Zmowu świetne dwa wieczory zgotowała nam 
dyrekcja koncertów krakowskich przez angażo- 
wanie orkiestry monachijskiej, pod kierunkiem 
p. J. Lassalle'a. Ze słynącej na Europę „orkie- 
stry Kaima“ (u nas dwa lata temu słyszanej, 
a rozwiązanej w zeszłym roku) wyłonił się ten 
zespół, jeśli dziś jeszcze nie pierwszorzędny, to | 
w każdym razie bardzo dobrze zgrany. W poszcze- 
gólnych instrumentach brzmiący szlachetnie i po- 
słuszny każdemu, o iście francuskim wdzięku, 
suggestywnemn widać niezmiernie skinieniu wy- 
bornego swego kapelmistrza. który od pierwszej 
też chwili podbił sobie wszystkich słuchaczy. — 
Programy obu koncertów — obok dzieł powsze- 
chnie znanych, Beethowena i Wagnera, lecz słu- 
chanych zawsze z równą rozkoszą, najgorętszem 
też cieszących się przyjęciem, zawierały parę no- 
wości, dła Krakowa prawie bez wyjątku cieka- 
wych: 

Symfonia d-dur Brahmsa, o typowym charakte-' 
rze muzyki klasycznej, mimowoli nasuwa poró- 
wnanie z Beethowenem, gdyż pokrewna tu z jego 
„pastoralną* symfonją budowa, polobna pogoda, 
i jasność w malowaniu życia natury, w menuecie 
przedziwnie zachowany archaiczny styl i prostota 
środków. Odmiennym zgoła jest Berlicz w swej! 
symfonii fantastycznej, pomyśłanej szeroko i bar- | 
wnie, choć nadużywającej może (z wyjątkiem dwu | 
poetycznych części środkowych), efektu siły, oraz 
fortissima blachy i kotłów, niemniej dzięki może 
tym efektom właśnie, budzącej entuzjazmy, ja- 
kichby nigdy dzieło kończące się pianem, nie zdo- 
było. Zajmującem bardzo okazało się ioter'udjum 
Francka z „Odkupienia* przez wykwintne swe 
bogactwo harmonii i pełen nastroju koloryt or- 
kiestracji, mniej za to zaciekawiał, na popularniej- 
szy gust już obliczony utwór Walbrunna, i illu- 
strujący przygody Don Kichota i jego giermka 
w formie jakodyby Scherza symfonicznego, nie 
pozbawionego wartości, lecz może nie na miejscu 
trochę między Beethowenem a Wagnerem. W wy- 
konaniu dzieł tych ostatnich, najdobitniej chyba 
wystąpiły na jaw, cenne zalety orkiestry p. Las- 
salle'a: uwertura do „Tannhausera* była swego 
rodzaju arcydzieiem pojęcia i wykończenia, na żą- 
danie musiano ją też powtórzyć. 


d. å, 
Z miasta. 
Listy adwokackie. Dowiadujemy się, że grono 
adwokatów krakowskich, chcąc uniknąć losu dra Bar- 


dla, o czem onegdaj pisaliśmy, postanowiło swe listy 
upominałne przed wysłaniem ich do dłużników, przed- 
kładać Wydziałowi Izby adwokackiej do aprobaty. Dy- 
skusję wywołało pytanie, czy należy Wydziałowi zo- 
stawić wybór aprobanta, czy też wskazać osobę tego 
nowego dygnitarza. W końcu uchwalono jednomyślnie 
uprosić Wydział, by na referenta tej sprawy przezna- 
czył dra Fischlera, zaszczytnie znanego znawcę etyki 
i znakomitego stylistę. Dłużnicy, cieszcie się, odtąd 
skorzystanie podwójnie, bo i listy przychodzić będą 
spóźnione i każdy z was otrzyma nie jakąś stereoty- 
pową formułkę, ale wykwintny list, wzór formy i tre- 
ści. Czy jednak zacny ten pomysł adwokatów nie 
wpłynie na większe jeszcze obdłużenie mieszkańców 
biednej Galicji (wszyscy bowiem gotowi dobijać się o 
rzecz tak wartościową), nad tem wartałoby się zasta- 
nowić. 

Nowa placówka kresowa |. Koła T. S. L. 
w Krakowie. Dnia 5 bm. odbyło się uroczyste otwar- 
cie szkoły ludowej w Radwanicach na Śląsku, założo- 
nej kosztem I. Koła T. S. L. w Krakowie. Miejsco- 
wość ta, Bąsiadująca z Polską Ostrawą, pomimo zna- 
cznej większości Polaków, nie miała dotąd polskiej 
szkoły. To też ze wzgłędu na wciąż rosnące straty 
narodowe, a mimo poważnych jnż ciężarów utrzyma 
nia szkół i ochronek we Witkowicach i Marjańskich 
Górach, podjęło I. Koło zadanie utrzymania trzeciej 
szkoły kresowej w nadziei, że społeczeństwo nasze, 
uznając ważność obrony kresów, nie poskąpi datków 
znanemu w Krakowie kwestorowi, zbierającemu po lo- 
kalach publicznych „Grosz na szkołę lądową“. Uro- 
czystość otwarcia odbyła się o godzinie 3 po połu- 
dniu przy tak lieznym udziale miejscowej i okelicznej 
ludności polskiej, że ze sali szkolnej musiano ją prze- 
nieść na przestrzeń otwartą przed budynkiem szkol- 
nym. Przemawiał najpierw delegat I. Koła T. L. z Kra- 
kowa, dr Wład. Wasung, następnie delegat Macierzy 
śląskiej z Cieszyna, dyr. Woynarowski imieniem gro- 
na nauczycielskiego z Morawskiej Ostrawy i p. Pa- 
puga imieniem miejscowej ludności. Akt otwarcia za- 
kończono przedstawieniem „Karpackich górali* Korze 
niowskiego, odegranem przez miejscowe siły ama- 
torskie. 

Afisz sokolego zlotu grunwaldzkiego, wykonany 
przez Jana Stykę, odbiega swym śmiałym i niezwy- 
kłym pomysłem tak dalece od szablonu podobnych 
zdawkowych kompozycji, iż stanowić on będzie ważny 
atut artystycznej reklamy w uroczystościach grunwal- 
dzkich, zamierzonych przez Związek sokolstwa pol- 
skiego. Gotowy szkic przedstawia rycerza grunwal- 
dzkiego, całego w zbroi, który z pjedestału swej chwały 
pasuje mieczem rwącego się ku niemu Sokoła ze sztan- 
darem. To połączenie przeszłości z teraźniejszością. 
która kontynuuje walkę i dalszą straż ojczyzny pełne 
jest polotu, a zarazem męskiej siły i wyrazn, nie mó. 
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wiąc już o barwnej plamie postaci, odcinających się 
żywo na tle jaśniejącego świtu nieba. W głębi maja- 
czy syłweta Wawelu i tęczowa smuga Wisły. Prejekt 
afisza wystawiony będzie przez dni kilka w kaneelarji 
„Sokoła“. 

Z teatru miejskiego. „Mizantrop“ Moljera nie był 
grany na scenach polskich od lat kilkudziesięciu. Obe- 
enie, w ślad za inicjatywą teatru krakowskiego, de 
w stawienia arcydzieła Moljerowskiego przystępują 
wszystkie waźniejsze teatry polskie. Tłomacz „Mizan- 
tropa“ zastrzegł jednak Krakowowi prawo pierwszeń- 
stwa. 

Z Instytutu muzycznego. Program wieczoru ka- 
meralnego (uczniowskiego), który się odbędzie 17 bm, 
o godzinie 6-ej, a nie o 7-ej, jak pierwotnie zapowie- 
dziano, obejmuje utwory Haydna, Bacha, Liszta, Bea- 
thovena, Gołtermana, Klengla i Chopina. 

Benefis Turskiego. Dziś benefis dzielnego reżysera 
sceny ludowej, p. Stefana Turskiego. Będzie te wie- 
czór śmiechu, na który się złożą dwie sztnezki 
(„Protekcja* i „Wyprawa ślubna*) i kuplety w wy- 
konaniu pp. Turskiego, Poleńskiego, Szarkowskiago i 
Zielińskiej. Resztę wieczoru wypełni śpiew pp. Sydora 
i Krudowskiego i taniec rodziny Sachsów (Mazurek 
Chopina). W piątek, w sobotę i w niedzielę „Dzwony 
z Corneville*, operetka komiczna a francuskiego przez 
Glairvili", u muzyką R. Plłauqueta. Grają: Zielińska 
(Dziewanna), Czernekówna (Germana), Belke (Margra- 
bia), Turski (Gaspard), Poleński (Wójt) i w. i Ro- 
dzina Sachsów odtańczy „Pas de ruban*. W niedzielę 
wyjątkowo o godzinie 3 po południu „Dom warjatów* 
cieszący Bię zawsze wiełkiem powodzeniem 

Kinematograf „Kosmos“ w Teatrze lutowym 
posiada obrazy jeszcze nie widziane w Krakowie tre- 
ści naukowej, humorystycznej i dramatycznej. Obrazy 
te są wyraźnie rzncane na ekran i badzą wielkie za- 
interesowanie, gdyż ussunięte jest drganie, które de- 
kucza wielce widzom. „Kawaleryjska szkoła jazdy w 
Belgji", „Szklanka koziego mleka* i „Siostra Ange- 
lica* budzą ogólne zadowolenie. Wkrótce będzie nowa 
serja, nigdzie jeszcze nie widzianych obrazów. Peczą- 
tek każdego przedstawienia o godzinie 5-ej popołudniu, 
a w niedzielę i święta o godzinie pół do 6-ej popo- 
łudniu. 

W cyrku „Edison* atrakcją programu od piątku 
17-go do czwartku 23-go bm. będzie obraz pt. „Bian- 
ka Capello“, dramat historyczny z czasów Medycet- 
szów we Włoszech, grany przez pierwszorzędnych ar- 
tystów opery królewskiej w Rzymie. Reszta programu 
składa się z artystycznych zdjęć komicznych i naj- 
nowszych zdjęć ż natury w kolorach naturalnych. 
W piatek 24 bm. z powodu wigilji Bożego Narodze- 
nia przedstawienia nie będzie. 

Z Klubu pocztowego. W wigilję św. Mikełaja 
odbyło się w Klubie pocztowym przedstawienie dła 
dzieci, zatytułowane „Św. Mikołaj w Klubie poczto- 
wym“ układu p. St. Gadomskiego. Licznie zebrana 
dziatwa i jej rodzice wywoływali często autora, aby 
mu dać tym sposobem wyraz swego zadowolenia Í 
uciechy. Godną uznania była praca około urządzenia 
tego wieczorku p. prezesowej Smoleńskiej oraz autora, 
którzy z całem poświęceniem kierowali próbami. Za- 
bawa przeciągnęła się dość dłago, a wychodzono 3 sa- 
dowoleniem z mile spędzonego wieczoru. 

„Ostatnia reforma szkolna.* Pod tym tytułem 
wygłosi odczyt p. Sołtysik w sobotę, 18 b. m, o 
godz. 8 wieczór w sali Resursy urzędniczej. 

Wykłady w sali Tanich domów przy ul. Bocheń- 
skiejj róg Gazowej (w programie poprzednim zaszły 
zmiany): 16-go we czwartek: Rozwój życia na ziemi 
(wykładający dr E. Kiernik). 23-go we czwartek: Ro- 
zwój życia na ziemi (wykładający dr E. Kiernik), ilu- 
strowany obrazami świetlnymi. 28-go we wtorek: Hi- 
storja Żydów Polsce (wykładająca H. Orsza), ilustro- 
wany obrazami świetlnymi. 30-go we czwartek: O Dar- 
winie (wykładający H. Raabe), ilustrowany obrazami 
świetlnymi. 

Nadto urządza Uniwersytet ludowy następujące wy- 
kłady w gminach podmiejskich: Czwartek 16 bm. w 
Dębnikach (Czytelnia robotnicza) K. Zacharkiewicz: 
„Dziwy elektryczności“. Czwartek 16 bm. w Nowej 
Wsi (Czytelnia robotnicza, dom Lipińskiego) H. Raabe: 
„O budowie człowieka”. 

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej odbyła wezo- 
raj posiedzenie, na którem przyznano kredyty dø- 
datkowe na utrzymanie czystości w biurach, na le- 
karstwa dla koni magistrackich i t. d, tudzież za- 
twierdzono deklarację Komitetu, wydelegowanege w 
w sprawie zbadania drogi nadbrzeżnej nad Wisłą, 

Budynki przy kościele św. Idziego. Związek im- 
stytucji artystyczne-kulturalnych na posiedzeniu dnia 
10 bm. uchwalił przyłączyć się do ostatniej akcji To- 
warzystwa opieki nad polskimi zabytkami sztuki i kul- 
tury, której reznitatem było poroznmienie z przeorem 
O0. Dominikanów O. Mączką i wniesienie przez tem 


kotarze i całe wyprawki dla niemowląt — — 


dziecinną dła panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14 
kapturki, kapelusze, pończochy, rękawiczki, bieliznę,*"try- 


poleca 


Franciszek Martin 


Kraków, Rynek gł. 1. 12. 
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kier do Magistratu gtanowezego oświadczenia, które | 


słę streszcza w tem, że OO. Dominikanie, nie chcąc 
wębedzić w niepcrozamienie ani z Magistratem, ani 
z epinją publiczną, cofają dawniejszy warunek zbu- 
rzenia tych budynków i godzą się na ich utrzymanie 
i odrestanrowanie przez miasto, oraz na umieszczenie 
*am jakiejkolwiek instytucji, bodajby nie uwłaczała 
świętości i powadze kościoła, z którym budynki w jed- 
ną całość są związane, 

Q nowym zastępcy dyrektora krakowskiej dyre- 
kejl kolejowej p. Zygmuncie Jasińskim, zaj- 
mującym dotychczas stanowisko starszego inspektora 
kel. we Lwowie, piszą dzienniki lwowskie: 

Bwojemi zdolnościami, swoją pracą, swoim zmysłem 
administracyjnym zdobył sobie p. Jasiński w sferach 
kolejowych wielkie uznanie i wyrazem tego jest obe- 
ene powierzenie mu trudnego i odpowiedzialnego sta 
nowiska zastępcy dyrektora koleji w Krakowie. Jego 
sposób pojmowania obowiązków obywatelskich, jego 
takt, jego łatwość obejścia się, jego mir u podwła- 


dnych, dają rękojmię, że na tem stanowisku spełni | i 


pokładane w nim nadzieje i dobrze przysłuży się kra- 
jawi. Lwów żegna p. Jasińskiego z żalem. Syn wiol- 


eg zasłużonego prezydenta Lwowa i notarjnsza, zwią- | 


zany był z miastem licznymi związkami pokrewień-; 
siwa i liczniejszymi jeszcze związkami przyjaźni. 
Okarakterystyczne są przy tej sposobności uwagi 
ianego pisma lwowskiego, o wszechpolskim systemie 
protekcyjnym, tym razem nieudałym: 
„Walka o to miejsce odbywała się między 3 kan- 
dydatami i sądzono, 


się już na protekcyjkach wszechpolskich. Nie czeka- 
jąc więc, póki bar. Battaglja lub inny rycerz prze- 
mysła -— poprze kogoś imieniem Koła, ale mianowało 
najedpowiedniejszego. Tak było z obsadą referenta 
tachnicznego oddziała - 


rant jeszcze urzędował. Gdy bowiem ogłoszono kon- 
kurs — zaraz wpływy wszechpolaków nutrąciłyby pe- 
wbo najodpowiedniejszego — a miejsce referenta za- 
jęłaby jednostka im oddana, bez względu na kwnalifi- 
kacje. Przy obsadzie posady dyrektora, którą uzyskał 
Skerowski — również z tem się ministerstwo liczyło 
i mie czekało, póki wszechpolacy przyjdą ze swoją 
protekcją. W ten sposób radzą sobie u góry przeciw 
deprawującym działaniom tych panów. P, Jasiński nie 
sprzedał się wszechpolakom i dlatego mianowanie jego 
nazwaliśmy niespodzianką, bo to, że ktoś musi być 
mianowanym „oni“ wiedzieli —- więc i działać mo- 
gli — jeno ich uprzedzono*. 

Ważne dla wyjeżdżających na święta. Na nie- 
których linjach kolejowych kursować będą w dniach 
21, 22, 23, 24, 26 i 27 grudnia, tudzież 2 s'ycznia 
aadzwyczajne pociągi osobowe. Dyrekcja koleji wy- 
dała w tym kierunku stosowne rozpor/ądzenia. Dzi- 
wna tylko rzecz, dlaczego te „bliższe szczegóły” i 
rozkłady jazdy odnośnych pociągów nie są jeszcze 0- 
głoszone na dworcu kolejowym. Według zasiągniętych 
przez nas informacji na dworcu kolejowym, każdy 
aadzwyczajny pociąg osobowy odjeżdżać będzie o 10 
minut wcześniej lub później od zwyczajnej „osobów- 
ki“. Dyrekcja przyrzeka nadto poczynić starania, ce- 
łem zwiększenia liczby wagonów przy pociągach, knr- 
sujących normalnle, a to, celem zapobieżenia natłoko- 
wi, jaki w sezonie przed i poświątecznym w wago- 
nach panuje. Oby tylko nie skończyło się na samem 
przyrzeczeniu. CEDRIA BR 

Złamał lewą nogę. Konduktor kolejowy Jan Ko- 
mantowski pełniąc we środę służbę na dworcu w 
w Oświęcimiu, dostał się pod koła pociągu osobowego 
tak nieszczęśliwie, że doznał złamania lewej nogi i 
licznych obrażeń na całem ciele. Komantowskiego 
przywieziono na dworzec krakowski, skąd Pogotowie 
ratunkowe po prowizorycznem patrzeniu przewiozło 
ge na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza. 

Karambol kolejowy. Dziś w nocy, gdy wyrusza- 
Jąea z t. zw. ogrzewalni okrągłej maszyna najeżdżała 
na „drehscheibe*, t. j. pomost służący do zmiany kie- 
runku maszyny, zeskoczyła ona nagle z szyn, skut- 
kiem czego zleciał tender i uszkodził się znacznie. 
Pierwsze koła maszyny zaryły się głęboko w ziemię, 
Wypadek ten zatamował na kilka godzin wyjazd ma- 
szyn z ogrzewalni i spowodował znaczne opóźnienia 
w ruchu na stacji. 


Wykłady Uniwersytetu ludowego 
im. A. Mickiewicza 
(eala Muzeum techniczno-przemysłowego, uliea Fran- 
oiszkańska 7. — Godz. 7 wieczór. — Wstęp 10 hal.). 


Czwartek 16-ge Szpotański: Emigracja. 
Piątek 17-go Szpotański: Emigracja. 
Sobota 18-go Smoleński: Kraje polarne. 


XVII w. 
Ibsen. 


Pazdanowski: Liter. pol. 


Niaa-: 
iedziela 19-g0 9 godz. 5 po poł. Czapiński: 


że znów wpływy wszechpolskie : 
przeważą. Zdaje się jednak, że ministerstwo połapało | 


gdzie nie ogłoszono wcale. 
konkursu i zamianowano Warzeszkiewicza, gdy refe-; 


Repertuar teatrów krakowskich: 


| im. Słowackiego ludowy 


Przedstawienie oper. 


Czwartek szkoły prof, Marso Benefis Turskiego 
h Sędziowie i Szczęści: 
Piątek | RE PŚ Dzwony z Corneville 
| Mizant i Małżeń- * 
| Sobota że Dzwony z Corneville 


| stwo z musu 


(G po poł. | Kopciuszek | Berek Joselowicz 


Di 

S 

w... Mizantrop i Małżeń-| : 

z wieczór | Kii | Dzwony z Corneville 
| 

Poniedz. | Gromiwoja 


ED wy CE o e 


lg, GABRYELSKA -— Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

nele —- krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


| Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
| biegające cpaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 
M. Malinowskiego 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownietw!! 


ZIAAZŁIKI 
i dla Prenumeratorów „Gazety Powszechnej“ 
za okazaniem kwitu zapłaconej prenumeraty: 

Prennmeratorzy i czytelnicy „Gazety Powsze- 
chnej* otrzymują 5 procent opustu przy powołaniu 
się na „Gazetę Powszechną* przy zakupnie ma- 
szyn i narzędzi rolniczych i przemysłowych w fir- 
mie: Kornel Komarnicki, Kraków, ul. Duna- 
jewskiego 9. 

Wypożyczalnią książek Gumplowicza (Bra- 
cka 6) — 20%. 

Pracownia krawiecka Górki (Rynek 34, Pałac 
Spiski) — 10%, 

Warszawska pralnia (Długa 6) — od 
chemicznego prania 10 */,; od zwykłego 6 */,. 
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tę wstawić w preliminarz. — Radny Przybylski żąda 
wybrania komitetu dla ubogich i stawia wniosek, aże- 
by skreślić z budżetu pozycję rewidenta miejskiego. 
Godność tę posiada obecnie jeden z radnych. — @łé- 
wny referent budżetu, asesor p. Łuczko, zabrał głos 
w końcu w odpowi.dzi na poszczególne żądania ł 
wnioski. Odpowiedź tę można sformułować w lakoni- 
czne zwroty: „Nie możemy, nie damy*. — Na zakoń- 
czenie burmistrz Marjewski, zamykając posiedzenie, 
motywował kwestję niemożności zadośćuczynienia żą- 
daniom z braku na to funduszów. 

W drugim dnin obrad nad budżetem miasta — 
radny Bobrowski omawiał kwestję drożyźnianą. — 
Radny Szaro wystąpił przeciw podwyższeniu czynszów, 
które mają być dokonane z ramienia magistratu aa 
swoich lokatorach, gdyż to będzie zły przykład dla 
innych właścicieli kamienie, Nad placem dla ce- 
lów sportowych, którego brak daje się odczuwać mło- 
dzieży — zabierali głos: dr Emilewicz i p. Przybyl- 
ski. — Burmistrz Marjewski przyobiecał bliżej się nad 
tem zastanowić — poczem uchwalono dwie roczne do- 
datkowe podwyżki do pensji dyrektora i koncepisty 
magistratn w kwocie 150 i 100 koron. — Radny 
Gadomski oponował przeciw obsadzeniu posady asy- 
stenta architekta, mowcy jednak radni Rolle i dr Be- 
browski wykazali, że kreowanie nowej posady w roka, 
w którym tyle nowych budynków ma powstać wska- 
tek regulacji Wisły, jest zupełnie uzasadnione. Przy 
głosowania wniosek ten uchwalono. — W stranę niepo- 
rządków miejskich trącił z lekka radny Przybylski. 
Wskazał on na jeziorka błotniste w ulicy Krakow- 
skiej, na które „głos publiczny“ w „Gazecie Po- 
wszechnej* i innych dziennikach napróżno się uskarża. — 
Burmistrz Marjewski w odpowiedzi zaznaczył, że uli- 
ca ta należy do rządu, który na wiosnę ma ją wy- 
brukować, więc i kałuże znikną. — Po drze Bobrew- 
skim, który głos zabrał, ażeby zmniejszyć policjantom 
ciężką słażbę z piętnastu na 13 godzin dziennie — 
zakończył radny Gadomski apelacją do bnrmistrza, 
ażeby sierżantowi policji Hrycykowi dać jedną rozetę 


'złotą, gdyż jest starym weteranem i ma piękną, inteli- 


gentną żonę! (Ogólna wesołość na sali.) 
Następne posiedzenie dzisiaj © godz. 6 wieczór. 

Z magistratu. Listy wyborcze na asesorów sądu 
apelacyjnego można oglądać w ekspedycie magistratu 
codziennie od 15 do 22 b. m. włącznie w godzinach 
od 8 do 12 w południe. 

Poszukiwania za wodą. Miasto nasze poszukuje 
wody do wodociągu miejskiego już oddawna. Poszuki- 
wania te pochłonęły już znaczne sumy z funduszów 
miejskich, a nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. 


Pracownia rzeźbiarska Tad us a (Dębniki) —109%/,. | Ostatnio wdrożono energiczne poszukiwania za wodą 


PODGORZE. 


Z Rady miejskiej. Na wczorajszem posiedzeniu 
w sprawie budżetu pod przewodnictwem burmistrza 
Marjewskiego zabrał głos pierwszy dr Bobrowski, 
który przez godzinę omawiał nieporządki miejskie, 
jak braki bruków, kanalizacji, chodnika do Płaszowa, 
tramwaja — wskazał na małą ilość doróżak i nie- 
ustalenie taks dla tychże, brak łaźni miejskiej ludo- 
wej tak niezbędnej, oraz na brak wodociągów. — 
Dłużej zastanawiał się nad stosunkami sanitarnymi, 
które są w stanie opłakanym, jak niezlewanie ulic, 
przez co wiele bakcyli połykają z kurzem mieszkań- 
cy miasta, jak ta mnoga ilość bagien i stawów, które 
powodują malarję. Skrytykował stosunki w obecnej 
łaźni prywatnej, gdzie można zabrudzić się bardziej, 
niż oczyścić z brudu. Miasto zaledwie 700 koron wy- 
daje na bezpłatną pomoc dla chorych. Żąda przeto 
bezpłatnych lekarstw dla ubogich i wstawienia w bu- 
dżet pozycji na płacę dla lekarza, któryby stale darmo 
ordynował — następnie żąda przedsięwzięcia natych- 
miastowych kroków w walce z gruźlicą, Zgłasza re- 
zolucję, ażeby i kobiety miały prawo bezpośredniego 
głosowania przy wyborach do Rady miejskiej. Zasta- 
nawia się nad obecnymi stosunkami policji miejskiej 
i żąda otwarcia biura pośrednictwa pracy — oraz 
podatku od renty gruntowej. — Następnie zabiera 
głos p. Gadomski — który zaznaczył, że będzie gło- 
sował przeciw dodatkom, które Rada nie powinna do 
podatków obywateli dołączać, gdyż zato nie im nie 
daje, — Radny Udziela żąda opieki nad dziećmi, któ- 
re ulica chowa, i założenia publicznej bibijoteki miej- 
skiej — poddaje myśl stworzenia muzeum dla wyro- 
bów swojskiego przemysłu. Stróżów miejskich bierze 
w obronę i żąda dla nich emerytury. Omawia kwestję 
płacy nauczycielskiej. W obecnych stosunkach nauczy- 
ciel pobiera płacę dziennie 2 K 60 hal, z tego ma 
się nbrać, wyżywić i t. d. Kraków w tej sprawie za- 
brał głos i nauczyciele otrzymują dodatki drożyźnia- 
ne. — Podgórze powinno to samo uchwalić i pozycję 


we wsi Kurdwanowie. Wywiercono szyb 200 metrów 
głęboki, ale wodę znaleziono w bardzo małej ilości. 
By zwiększyć dopływ, założono tam stosowne przy- 
rządy wybuchowe i zapalono je iskrą elektryczną. 
Nastąpiła tam gwałtowna eksplozja, mimo to na po- 
wierzchni ziemi słabo dała się odczuć, Skutek wybu- 
chu był taki, iż według obliczeń kierownika robót 
dra Seńkowskiego ilość wody zwiększyła się znacznie. 
Jest więc nadzieja, że będziemy w niedalekiej przy- 
szłości pić wodę z Kurdwanowa. 

Loterja spożywcza. Celem ulżenia nędzy najuboź- 
szym warstwom tutejszej ludności, a w szczególności 
dziatwie od 2 do 6 lat, urządza Towarzystwo ochro- 
ny dla małych dzieci wspólnie z Komitetem Pań „Ka- 
chni ludowej* w Podgórzu, w niedzielę 19 grudnia 
1909 roku o godzinie 3-ej popoładniu w sali tutej- 
szego „Sokoła“ Loterję spożywczą. W celu poparcia 
tych humanitarnych celów zawiązał się osobny Komitet, 
do którego należą panie: Baamgartenowa, Marjewska 
i hr. Starzeńska, tudzież p. Łuczko. Komitet ten ro- 
zesłał listy do pań podgórskich i krakowskich z proś- 
bą o zbieranie fautów na tę loterję, 


„Sokół“ podgórski zwołuje na 19 b. m. o godz. 
6 wieczór nadzwyczajne walne zgromadzenie. Przed- 
miotem obrad będzie omówienie spraw przyszłego 
Zlotu Sokolstwa polskiego w Krakowie w 1910 r. 
Ze względu, że zwołanie tego zgromadzenia nakazał 
Związek sokoli — dalej, że na czasie jest poracho- 
wać swe siły i już teraz rozpocząć prace przygoto- 
wawcze, szczególnie w ćwiczeniach — Wydział „So- 
koła“ wzywa wszystkich członków, aby na zgromą- 
dzenie niezawodnie przybyć zecheieli. Czołem! 

Mróz bierze. Wojciech Kowalski, 40-letni gospo- 
darz z Woli Duchackiej, przyszedł do Podgórza, aże- 
by sobie znaleść coś ciepłego. Nie chciał ludzi ogała- 
cać z okryć zimowych 1 innych ciepłych materjałów, 
więc czatował na zwierzęta okryte i trafił na konia. 
Jan Dybel z Pawlikowice zajechał swoim koniem na 
Rynek. Poszedł za sprawunkami, a konia okrył kocem 
wartości 4 koron. Chciał skorzystać z tej chwili Ko- 
walski, ale wszechpotężny Car z Carów, policjant miej- 
ski, wdał się w tę sprawę — i przytrzymał złodzieją 
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na gorącym uczynku. Nadszedł i Dybeł, powstała 
mała awantura, z której się najbardziej koń śmiał, że 
ałodzieja Car prowadził „pod telegraf“. 

Znany złodziej. Bolesław Stawarz, znany policji 
podgórskiej, amator złotych rzeczy wartościowych, mi- 


GAZETA POWSZECHNA 


mo nsiłowanej wycieczki, został aresztowany. Przy 
aresztowanym znaleziono zegarek „Omega* i wiele 
innych drobniejszych przedmiotów. 

Zmaril. Władysław Giza, uczeń IV klasy szkoły 
ludowej, przeżywszy lat 12. 


Marek Jaskuła, wójt z Radziszowa, pałał zem- | skim; w Bóbrce, w okręgu liskim; w Szeptycach, w 


atą ku jednemu z członków tamtejszej rady gminnej 
za to, że tenże Żył w przyjaźni z jego przeciwni- 
kiem Wawrzyńcem Radziszowskim. Postanowił wy- 
konać zemstę na rachunek gminy, a nadarzyła się 
ku temu sposobność, bo właśnie rzeka przymaliła 
kilka sążni ziemi z kamieńca, który podług twierdze- 
mia pana wójta, był własnością gminy, do gruntu go- 
apodarza, którego wybrał za ofiarę swej zemsty. Wy- 
toczył więc proces owemu gospodarzowi 
gminy i prowadził go z całą zawziętością, nie szczę- 
dząc pieniędzy gminnych na opłatę adwokatów, na 
opłatę i poczęstunki świadków, oraz na „kąuwisje* i 
„omętrów*. Pomimo przegranej już w pierwszej in- 
stancji, procesował się Marek przez całe trzy lata, 
aż wreszcie przegrał proces nawet w najwyższej in- 
stancji; — za nienasyconą mściwość p. Jaskuły, za- 
płacić musi biedna gmina blisko 2000 koron, pod- 
ezas gdy wartość przedmiotu sporu nie 
wynosi nawet 100 koron. 

Dziwić się trzeba, jak mógł Wydział powiatowy 
w Wieliczce zezwolić na taki proces, którego wynik 
chłopskim rozumem z góry można było przewidzieć. 
Wydział powiatowy zamiast zwalczać— 
popierał pieniactwo. 

J. 


Manewry cesarkie w Galicji wschodniej ? W sfe- 
rach wojskowych w Wiednin obradowano niedawno 
mad dyspozycjami co do manewrów cesarskich w ro- 


ku 1910, a w kombinacje wzięto również plan wzię-, 
«ia Galicji wschodniej za teren operacyjny. W zwią-, 


zku z tem utrzymuje się wersja, jakoby za siedzibę 
cesarza obrano dwór bar, Romaszkana w Horodence. 

Kolej Rzeszów— Nisko. W tym tygodniu zbiera 
wię w Kolbuszowej mięszana komisja nrzędzowa dla 
powzięcia uchwał, co do trasy kolejowej, mającej się 
zacząć budować z wiosną p. r., a prowadzącej z Rze- 
sezowa przez Kolbuszowę, Majdan do Niska. Budowa 
tejże ma się rozpocząć z wiosną p. r. — podobno 
tak przyśpieszona ze względów strategi znych. Dwo- 
rzee główny stanie w Kolbuszowie na trakcie rze- 
szowskim, poza starostwem, Radą powiatową i sądem. 
Wykończenie drogi kolejowej nastąpi za rok, najdalej 
dwa. Sprawa ta naturalnie wzbudza tak w mieszkań- 
cach Kolbuszowej, jak i okolicznych miejscowości 
silne zainteresowanie. 

Listonosz wiejski. Z dniem 1 stycznia 1910 za- 


prowadzona będzie przy urzędzie pocztowym w Zwo- 
rze tygodniowo Bześciorazowa służba listenosza wiej- 


skiego dla miejscowości Sprynia i Wola Błażowska, | 


Egzamina kwalifikacyjne na nauezycieli szkół lu- 
dowych pospolitych przed c. k. komisją egzamicyjną 
w Bochni rozpoczną się 7 lutego 1910 r. Podania, 
zaopatrzone w przepisane dokumenta, należy wnosić 
przez odnośną c. k. Radę szkolną okręgową najpóźniej 
do dnia 31 stycznia 1910 r. 

Podejrzana śmierć. Dzienniki lwowskie doniosły, że 
Mikołaj Zawadzki, dozorca domu, aresztowany przed 
kilku dniami, został tak w policji pobity, że potem 


dostawiony do więzienia, w szpitalu więziennym umarł. , 


Z powodn notatki tej władze zarządziły dochodze- 
nie urzędowe, które skonstatowało, że Zawadzki w a- 
resztach policyjnych uległ atakcwi opileptycznemu, 
przy którym doznał lekkich kontnzji, co skonstatował 
lekarz policyjny. Odstawiony do sądu karnego, umarł 
w szpitalu więziennym. Zarządzono potem obdukcję, 
któro nie wykazała żadnych poważniejszych obrażeń 
zewnętrznych; skontrolowano, że śmierć Zawadzkiego 
nastąpiła z powodu delirium tremeua, 


Nowe Szkoły. Rada szkolna krajewa wyłączyła 
gminę Wvżłów, w okręgu sokalskim, z zakresu szkol- 
nego w Mycowie i zorganizowała osobną 1-kl. szkołę 
w Wyżłowie; gminę Mierzeń, w okręgu wielickim, 
z zakresu szkolnego w Gruszowie i zorganizowała oso- 
bną 1-kl. szkołę w Mierzeniu; zorganizował a 1-kl. 
szkoły w Rudnie Wielkiej na przysiółku „Pogwizdów“, 
w okręgu rzeszowskim; w Stuposianach, w okręgu li- 


imieniem , 


okręgu rudeckim: postanowiła: rekonstrukcję budynku 
szkolnego w Kamiennej, w okręgu nadwórniańskim; 
budowę 2-kl. szkoły w Filipowicach, w okręgu brze- 
skim, obie przy pomocy zasiłku s funduszu szkolnego 
krajowego. | 

Rada szkolna krajowa przeniosła następujących 
nauczycieli: Józefa Gucę, manczycisla 5-kl. szko- 


Piątek, 17 grudnia 1903. 


|= 
ły męskiej w Grybowie, na równorzędną pesądę de 
5-kl. szkoły w Ulanowie; Bazylego Witera, nanczy- 
ciela kier. i Marję Witerową, nauczycielkę 4-kl. szkoły 
w Korczynie, przydzielonych do 5-kl. szkoły w Cie 
szanowie, na równorzędne posady do 4-kl. szkoły w 
Frysztakn; Leopolda Łańcuckiego, nauczyciela 4-kl. 
szkoły męskiej w Żurawnie, na równorzędną posadę 
do 5-kl. szkoły męskiej w Lisku; Marjana Lubelskie- 
go, nauczyciela 5-kl. szkoły męskiej w Żydaczowie, na 
równorzędną posadę do 5-kl. szkoły mieszanej w Strzy- 
żowie; Stanisława Kochaja, nauczyciela kier, 2-kl. 
szkoły w Porębie radlnej, na równorzędną posadę de 
2-kl. szkoły w Krzyszkowicach; Jana Jaracza, nas- 
czyciela kier. 2-kl. szkoły w Krzyża, na równorzędną 
posadę do 2-kl. szkoły w Porębie radlnej; Jalję Swa- 
czyńską, nauczycielkę 1-kl. szkoły w Podszumlianach, 
na równorzędną posadę do szkoły w Zalipia; Franci- 
szką Marka, nauczyciela 1-kl. szkoły w Bieśnika, na 
równorzędną posadę de Rajska. 


Obstrukcja w parlamencie. i 


Nagłość wniosku posła Petrnszewicza o zniesie- ; 
mie patentu policyjnego o chłoście odrzucono, po- 
czem zabrał głos członek stronnictwa agrarjuszy 
czeskich poseł Kotlarz celem uzasadnienia wnio-! 
sku nagłego o utworzenie szkoły weterynarji w 
Pradze. Wniosek ten jest pierwszym z wniosków ; 
nagłych, wniesionych przez agrarjnszy czeskich w | 
liczbie 37, a zarazem jest zapowiedzią technicznej 
obstrukcji przeciw rządowi. | 

Poseł Kotlarz rozpoczął mówić o godzinie 1 poj 
poł. i mówił z rzędu przez godzin 13 z dwiema 
tylko przerwami dwuminutowemi. Na ławach po- 
selskich świeciły pustki; tylko przyjaciele otoczyli; 
go zwartym szeregiem i na dany znak wszczynali 
hałas i demonstracyjnie go oklaskiwali, aby mowca 
przez ten czas mógł się posilić przyniesionem wi- 
nem, koniakiem, przekąskami i- czarną kawą. 

Podczas tej mowy część posłów ułożyła się na! 
kanapach w korytarzach parlamentu, druga zaś 
czężć udała się do domów, aby po północy przyjść 
znów do Izby posłów. 

O godz. wpół do 1 w nocy rozległy się na prawej 
galerji wśród publiczności okrzyki przeciw Cze- 
chom. Wywołało to wrzawę na sali. Prezydent za- 
rządził opróżnienie prawej galerji. Poseł Kramarz 
oświadczył, że nie będzie przemawiał wobec mie- 
szania się ulicy do obrad i zażądał opróżnienia 
także lewej galerji. Prezydent zarządził to, poczem 
Kotlarz zaczął dalej przemawiać po czesku. 

Wreszcie o godz. 2 zakończył swoją 13-godzin- 
ną mowę, poczem poseł Seliger zaprotestował 
przeciw obstrukcji. Do końcowych wywodów zabrał 
głos pos. Holy (czeski agr.). 

W łonie Unji słowiańskiej utworzono komisję 
organizującą dyskusję, przyczem podzielono człon- 
ków na grupy. Jedni będą w parlamencie do pół- 
nocy. drudzy od północy do rana. 

Posiedzenie Izby trwa dalej. 


Demonstracja robotnicza. 


Po odbytem w ratuszu wiedeńskim olbrzymiem 
zgromadzeniu robotniczem, ruszyły tłamy przed par-, 
lament, aby urządzić demonstrację przeciw rządo- 
wi i obstrukcji agrarjuszy czeskich. W tłamie byli 
posłowie: Adler, Daszyński i Seitz. | 

Tium wynosił około 10 tys. osób. Z obawy, by 
demonstranci nie wdarli się do wnetrza parlamen- 
tu, otoczyła policja konna i piesza gmach ze wszyst- 
kich stron. Na rampie ukazało sie kilka posłów, 
aby przypatrzyć się demonstracji. Po odśpiewaniu 
pieśni robotniczej, demonstranci rozeszli się do do- 
mów. 


Przeciw obstrukcji. 


Wczoraj popoł. jawili się przewodniczący stron- 
nictw reprezentowanych w niemieckim narodowym 
Związku, dalej partji socjalno-dem., Koła polskie- 
go, (!) chrześć -społecznych i Unjo latina, u pre- 
zydenta ministrów i oświadczyli, że zgadzają się 
na plan, by na razie, dla zwalczenia obstiukcji 
Unji słow. przystąpić do posiedzenia ciągłe- 
go, które ma trwać aż do zakończenia 
obstrukcji ewentualnie do d. 31 Lm. 


Wiadomości polityczne. 


Wybrano komitet, który ma ułożyć partje posłów 
mających przychodzić na posiedzenia. 

Postanowiono starać się, by Izba bez przerwy 
obradowała. 

Wczoraj popoł. odbyła się w obecności Biener- 
tha konferencja zastępców wszystkich przeciwob- 
strukcyjnych stronnictw. 

Zastępca socjalistów oświadczył, że są oni zde- 
cydowani przeprowadzić walkę z obstrukcją, że 
jednakże odrzucają wszelką odpowiedzialność za 


| politykę rządu i stronnictw, które sytuację tę spo- 


wodowały. 


O godz. 3 odbyła się w pokoju prezydenta Izby 


Pattaja konferencja przewodniczących tych stron- 


.nictw bar. z Bienerthem. 


Premjer oświadczył, iż nie zamierza obe- 
cnie rozwiązywać Izby, lecz chce spróbo- 
wać pokonać obstrukcję. Uchwalono nie przerywać 
wczorajszego posiedzenia, lecz kontynuować je w 
dalszym ciągu nawet do 31 b. m. nie wyłączające 
świąt. Po konferencji udało się prezydjum Izby na 
naradę, na której podzielono się obowiązkiem prze- 
wodniczenia tak we dnie, jak i w nocy. 


Ugoda polsko-ruska. 

Wczoraj przyszło do zawarcia ugody między po- 
słami polskimi a ruskimi na następujących wa- 
runkach: 

1) Jeżeli zostanie rozdzielony ł miljon koron, 
wypłacone będą subwencje galicyjskim stowarzy- 
szeniom zarówno polskim, jak i ruskim, na pol- 
stawie faktycznego stanu posiadania bydła, a to 
przez ministerstwo rolnictwa i galicyjski Wydział 
krajowy i przy współdziałaniu szefa kraju; 

2) jeżeli będzie chodziło o sposób użycia 5 mil- 
jonów koron do rozdzielenia na kraje, akcja ta w 
Galicji przeprowadzoną będzie przez ministerstwo 
rolnictwa w porozumienin z galicyjskim Wydzia- 
łem krajowym i pizy współdziałaniu naczelnika 
kraju, w myśl zasad: 

a) sumy, jakie będę do rozdzielenia między pe 
jedyncze stowarzyszenia etc., rozdzielone będą mię 
dzy oba narody w Galicji na podstawie stanu po- 
siadania hydła, 

b) gdyby w celu rozdziału tych kwot powołany 
został do życia dla całego kraju organ, wówczam 
rząd będzie baczył na to, by ruskiej ludności, 
względnie rolniczym ruskim organizacjom, przyzna- 
no na tych samych zasadach udział w admini- 
stracji. 

Z Koła polskiego. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisji parlamen- 
tarnej Koła polskiego obradowano nad sytuacją 
polityczną. W dyskusji padły przeciw prezydjum 
Koła ostre zarzuty, iż przez popieranie polityki 
antysłowiańskiej prezydjum Koła przyczyaiłe się 
do wytworzenia obecnej sytuacji. 


Bienerth chce zgody. 

Bar. Bienerth zaproponował Unji zgodę pod ta 
kim warunkiem, iż oprócz prezydenta ministrów, 
mibisira obrony krajowej i ministra spraw we- 
wnętrznych mają być rozdzielane pozostałe teki 
ministerjalne po połowie między Niemców i Sło- 
wian; w takim razie jedna i druga strona otrzy- 
małaby po 5 tek. 


poleca 
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e Na święta Bożego Narodzenia e 
Jan Michalik 


Cukiernia Lwowska 
oraz Krajowa Fabryka Czekolady, Kakao, Cukrów deserowych: 


z 


TORTY rozmaite w cenie od Kor. 4—, 6*—, 8'— i wyżej. 
PRZEKŁADAŃCE z konfiturami, SEROWCE, MAKO CE, 
STRUCLE makowe, z masą miyda:ową, orzechową, kon- 
fiturami w cenie od Kor. 2—, 3—, 4—, 6— i wyżej. 
CUKRY deserowe mitszane za !/, klg. Kor. 240. Czeko- 
ladki same Kor. 3—. ROZMAITE cukry na drzewko itp. 


— Specjalne cenniki wysyła się darmo i opłatnie, — 


Adres telegraficzny: MICHALIK — Cukiernia — Kraków. 
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Piątek, 17 grudnia 1909. 


GAZETA POWSZECHNA 


- Najświeższe telegramy. 


Obstrukcja w parlamencie. 


Wiedeń. 5/,6 rano prosi pos. Holy o 5 minuto- 
wą pauzę. Wiceprezydent Pernerstorfer daja mu 
pozwolenie na to i oświadcza, że dokładnie będzie 
patrzał na zegarek. Po 5 minutach przybył p. Ho- 
ly i mówił dalej. 

O godz. 6 objął wicepr. Steinwender przewodni- 
ctwo. Posłowie niemieccy witają go ostentacyjnie 
oklaskami. Pos. Holy kończy mówić wśród okla- 
sków. 

Pos. Holy skończył mówić o godz. 7 rano. Przy- 
jaciele polityczni mowcy żałą się u prezydenta, 
że w sali posiedzeń jest za zimno. 


sali jest 15 stopni. Na ławie ministrów pojawili 
się ministrowie: obrony kraj. i oświaty. 

Godz. pół do 9. Nagłość wniosków p. Kotlarza 
odrzucono. 

Godz. 11. Pos. Spacek (czesk. agr.) uzasa- 
dnia nagłość wniosku w sprawie hodowli koni. W 
języku niemieckim polemizuje najpierw z p. Seli- 
gerem, poczem przemawiał w językn czeskim. 

P. Spaćek skończył swą mowę po godzinie 12. 

W dyskusji Resel przemawia przeciw dalszej 
dyskusji. 

Następnie zamknięto dysknsję i wybrano mow- 
ców generalnych. 

Pos. Krecz (gen. mowca pro), występuje prze- 


Na to wicepr. Pernerstorfer konstatuje, że w|ciw obstrukcji, którą cała ludność potępi. 


Gen. mowca contra p. Schuhmeier zrzeka 
się głosu. 

Zabrał głos p. Lisy, jako wnioskodawca i prze- 
mawia po czesku. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Stan zdrowia króla Leopolda. 


Bruksela. Wydany wczoraj o godz. w pół do LŁ 
wiecz. biuletyn lekarzy, po godzinnej naradzie, 
konstatuje polepszenie stanu zdrowia króla. 

Bruksela. O godzinie 4 rano zebrali się lekarze 
na konsiljum. Wciągu nocy król kilkakrotnie stra- 
cił przytomność. 


Ze spraw wojskowych Anglji. 


Londyn. Lord admiralicji Kenna wypowiedział 
na zgromadzenia wyborców mowę, w której po 
dniósł, że kraj może być zupełnie spokojny co de 
stanu zbrojnego. Trzy dreagnouthy już wykonano, 
sześć znajduje się w budowie. 


Do nobyela we wszystkich aptekach! 


Przy bólach reumatycznych, bólach gośćcowych, ischias, łamaniu w stawach, nerwobólach, migrenie i t. p. 
Lanolimentum Gaultherio-Mentholicum 4 marką sławną 


MEN © ER <> ZA „ZA RH JA EH ER 


Jest zupełnie nieszkodiiwym i działa nawet przy uporczywych i zastarzałych cierpieniach z dobrym skutkiem. Cena i tuby K. 1'20, pocztą K. 170, (0 tub pocztą K. 12 franco 
Wyrcb i główny skład: Anteka Fort. Gralewskiege w Krakowie, ul. Szczepańska L. 1. — Ządać wyraźnie: Menthosalan Jahr. 


Do nabyela we wszystkich aptekach. 


Z wędrówki po magazynach |krakowskich. 


I, 
Meble p. Dudziaka. 


Przechodzącym ulicą Florjańską, od Bramy ku 
Rynkowi stroną prawą, musiała tuż za „Hotelem 
Polskim“ zwrócić uwagę niewielka wprawdzie, ale 
mile bawiąca oko, wystawa mebli stylowych. Za- 
ciekawiony rozgląda się niejeden za drzwiami wcho- 
dowemi, widzi jednak samą tylko szybę wystawową, 
a na niej informację, że wejście przez sień, a ma- 
gazyn na I. piętrze. Kierujemy tedy tam kroki 
i oto oprowadza nas p. Dudziak po całym szeregu 
swoich ubikacji, służących za skład mebli. 

Stoją one gęsto, ale przejrzyście rozłożone do- 
koła, uszeregowane w dwa rzędy tak, że środkiem 
przejść można i każdy mebel, nawet wieczorem przy 
bogatem oświetleniu elektrycznem, dokładnie z bliz- 
ka obejrzeć — zaleta wielkich magazynów w prze- 
siwstawieniu do popularnych w Krakowie składów 
tandety wiedeńskiej przy ulicy Szpitalnej, gdzie 
wszystko jedno na drugiem ponakładane i z tru- 
dem dopiero dobywa się je i ogląda przy świetle 
kopcącej lampki. 

Jesteśmy wreszcie w ostatnim pokoju, którego 
okna wychodzą na ulicę Florjańską — gdy do 
nieh plecami się odwrócimy, rozpostrze się przed 
nami ten widok, jaki poniżej na rycinie chwyciły 
dwa zdjęcia fotograficzne: rzędami szafy z lewej 
strony, a kredensy z prawej, w tyle poza krzesłami 
otwarta perspektywa do dalszych ubikacji maga- 
zynu — podobnie na drugiem obrazku ze stolikami 
fantazyjnemi pośrodku i lustrem w tyle. 

Rozglądam się dokoła, notując sobie w pamięci 
rozmaitość stylów: tu secesja i angielski, ówdzie 
Biedermayer, tam nawet Ludwik XV. Barwa prze- 
waża ciemniejsza, choć uśmiechają tu i ówdzie ja- 
anością swoją szafy angielskie, tam znowu komplet 


białych mebelków w 
niebieskie prążki, do 
panieńskiego pokoiku. 
Przeznaczenie innych 
sprzętów jest najroz- 
maitsze: obok wymyśl- 
nych sypialń i jadalń, 
poważne urządzenia 
biurowe i wytworne 
roboty tapicerskie do 
saloników — specjal- 
ność p. Dudziaka, jak 
się dowiaduję, zapytu- 
jąc owykonawców tych 
cacek. sdm: WA 

— To wszystko, co 
wykładane jest, zro- 
bione w mojej pracowni 
tapicerskiej. m Ba 

— A roboty stolar- 
skie? Cc 
— Tego mi dostar- 
czają firmy tutejsze i wiedeńskie, ale w Wiedniu 
samych Polaków i Czechów wynalazłem stolarzy, 


których robota nie ustępuje wcale, jak pan widzi, | 


wyrobom niemieckim. 

Przyglądam się jeszcze raz meblom i widzę rze- 
czywiście, że są pierwszej jakości o nienagannem 
wykończeniu. Obecny właśnie w magazynie jeden 
z klientów p. Dudziaka objaśnia mię, że mimo to 
wszystko ceny jego są o wiele niższe. niż w in- 
nych tutejszych magazynach katolickich, a równe 
z cenami tandet z ul. Szpitalnej, z którą p. Da- 
dziak skutecznie konkuruje. 

— Jakże to możliwe? — zapytu ę — przecież 
ma pan takie same wydatki, co Rajal, Iglicki 
i inni, skoro tak u pierwszorzędnych firm skupuje 
pan te meble. 

„— Otóż właśnie, że 
nie tyle u pierwszo- 
rzędnych pod wzglę- 
dem nazwy, co pod 
względem roboty. U- 
miem wyszukiwać tań- 
sze warsztaty i dlatego 
mogę dawać taniej od 
innych. Także nie pła- 
cę takich bajońskich 
sum za lokal, jakieby 
kosztował, gdyby był 
na parterze cały — a 
to i meblom wychodzi 
na zdrowie, bo zawsze 
w parterze jest trochę 
wilgoci. 

— Czy duża jest ró- 
żnica w cenach? — 
pytam dalej, ciekaw 
szczegółów cyfrowych. 

— 20 procent taniej, 
niż w największych ma- 
gazynach krakowskich. 
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— Ach, to wcale duża! Zwłaszcza we większym 
rachunku tworzy to pokaźną kwotę... 

— to też najwięcej mam gości w młodych mał- 
żeństwach — kończy p. Dudziak — gdzie gros% 
się zazwyczaj nie przelewa. 

Obiecuję wszystkim naszym nadobnym, a' wy- 
bierającym się w stan małżeński czytelniczkom 
polecić te prześliczne sypialnie (najpotrzebniejsze 
w takich wypadkach umeblowanie..) i opuszczam 
już magazyn, gdy po drodze spotyka moje oko 
rozłożone na stole wzory. 

— A to co? 

— Rysunki do najnowszej roboty. 

— I sam pan to rysuje? 

— Sam — odpowiada pan Dudziak i dodaje 
zaraz z pewną dumą: — Przecież to mego pomy- 
slu jest całe urządzenie kawiarni Bisanza, bufet, 
kanapki, lambrekiny. 

A więc i artysta zarazem w swoim rodzaju jest 
z p. Dudziaka, bo tworzy sam wzory i kombinuje 
z innych motywów, wzbogacając tem przemysł 
rodzimy. Że zaś młody jest jeszcze i energiczny, 
dostarcza mebli tanich i solidnych — dobrze mu 
się wiedzie, a publiczność z każdym dniem prze- 
konuje się, że zasługuje magazyn jego na zaufanie 
i poparcie. 


— (AL 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Władystaw Wąsowicz. 


Wydawca: 


Za Spółkę wydawniczą „Gazety Powszechnej“; 
Dr Franciszek Bardell 


8 Nr. 292. 


Drobne ogłoszonia 
po 4 bani. od wyrazu 
najmniej lednak i0 słów. 


Robotnicy i Robotnice 


zdecydowani udać się do Francji lub innych kra- 
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 
roczne, niech napiszą zaraz do 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO 
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3, 
podająe swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 
załączać markę pocztową za 10 hal. 
dnege dłagu. Wiadomość u p. 


ie BONLHZOOLRONLZO0N 
ojeiecha Kaima w PROT | 
mh = | SERY, SARDYNKI I INNE 
+++ MARYNATY RYBNE ++ 
poleca 
WOJCIECH OLSZOWSKI w Krakowie |; 
mamma Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. = 
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BER CYRK JEST DOBRZE OGRZEWANY. "fBq 
CO 6 DNI NOWY PROGRAM | CO 6 DNI NOWY PROGRAM! 


ə CYRK EDISON e 


przy placu Wielopole. 


do sprzedania 
Do sprzedania 


z wolnej ręki nowowybudowa- 
my dom w Salwinach przy ra- 
finerji, na dwie strony, z obszer- 
mym placem budowlanym, w 
którem sklep nadający się do 
każdego interesu z b ubika- 
cjami, jednej stajni, bez ża- 


m 


Od piątku 10 grudnia do czwartku I6 grudnia 1909 r. | 
Egzaminowany narzeczony. Cwiczenia armji włoskiej. 
Szczep Nomadów w dolinie et Kantara w Algierze. 

Mąż i pokojówka. W Georgji - na Kaukazie. 
Jokey jim Blackwood czyli Tajemnice toru wyścigowego | 
w Londynie. ! 


PSE GRODZKA 9. ™®4 


FOTOPLASTIKON 


przedstawia do 18 grudnia b. r. 


TUNIS 


i starożytną Kartaginę w Afry- 
co północnej. 


Hrabina zbrodniarką. Mały żebrak. 


W NIEDZIELE I ŚWIĘTA 


PRZEDSTAWIENIA 
po południu e godz. 4, wieczór o godz. 8. 


BCOQGODDDOBOGOGGGODG 
= Miody zZ 


wyborne, czysto pszczelne i naturalne! | 
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Wspanialy podarek! 


Zegarek z łańcuszkiem 


tylko koron 2:—. Miód patoka, blaszanka 5 kg. . K. 6:40 
Z powodu zakupna wielkich || Miód stołowy do picia, gąsiorek 4 litr. K. 560 
zapasów zegarków, rozsyła || Miód à la Malaga do picia, gąsiorek 4 litr. K. 6:60 


austr, DOM WYSYŁROWY 
1 wspaniały pozłocony ze- 
garek, idący 36 godzin, an- 
krowy precezyjny, wraz z 
łańcuszk. za kor. 2— do 
tego 3letnia gwarancya pi- 
semna. Przy odbiorze 3 szt, 
kor. 5'50, 5 szt. kor. 9'—. 


Zamówione przekazem wszystkie 3 gatunki, razem 
18 koron. Beczkami taniej. 173 


r Wysyła wszystko za zaliczką eały rok 
Pierwszy eksport miodu, Denysów. 


Wysyłka za pobraniem przez = 

AUSTR. DOM EKSPORT. 

J. GELB, N. Sącz 205. St ł d h LA d 
N. B. Za nieodpowiadający a y OC O 


zwrot pieniedzy. 26 


Kupujcie ziemię 


jedynie za pośrednictwem 


Banku parcelacyjnego 


we Lwowie 


zapewnia 


Młyn mielący 360 kg razówki na godzinę 


z motorem benzynowym 3-konnem, eona 1975 koron. 


Młocarnie, parniki, siekacze, młynki 
sprzedaje i dostarcza najtaniej 


KORNEL KOMORNICKI 


Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9. 
— Oferty i prospekty odwrotnie, 


m 
miar wyj; jazdu 


Do Ameryki! sz riza 


zarobkiem — niech się zwróci z wszel- 
kiem zaufaniem do od pół wieku istnie- 
jącej firmy 


B. KARLSBERGA * 


w Hamburgu, Ferdinandstrasse 15 A. 


która chętnie udziela sumiennych wska- 
zówek co do podróży oraz podaje do- 
i |kładne obliczenie kosztów i rozkład 


80: 


który obecnie ma około 
6000 morgów w różnych 
stronach kraju na sprzedaż. 


60 
Dla k«źdego domu i 


koron 18'—. 
Zdumiewającą w swoich 
skutkach jest prakty- 
czna ręczna maszyna do 
szycia „The Juwel“, 
szyje każdą materyę, 
cienką lub grubą. pre- 
cyzyjna jak największa 
maszyna, z 6 igłami, 
olejarką, obrębia zem, 
odkrętką i dostępnem 
objaśnieniem użycia K 
18:—, Rowery używane 
nowej konstrukcyi Kor. 
36 .46—, Nowez 
wolnobiegiem K 116: — 
d„adatek K 20:— reszta 
za zaliczką. — Cenniki 
Sjnyera maszyn do szy- 
cła. rowerów — darmo. 


Kto powziął za- 


GAZETA POWSZŁCHNA 


Stanisław Rundbakin — 
Wiedeń 111 2 Weisgär- 
berlande 58. 47 


Z ERC PRSA A 


jazdy z domu aż do Ameryki. Na żąda- 
nie wysyła też bezpłatnie dokładną 
mapę Ameryki. 
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FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Składy maszyn: 


JĘDRZEJ KRUKIEREX 
skład maszyn rolniesych 
w Krośnie. 


Składy maszyn do pisania: 
„POLONIA ” ul. św. Jana 2. 


amerykańska metoda nauki 
pisania na maszynie 


BAZAR : 
KRAJOWY 


Tkalnie płócien j 


Przepisywanie i powielanie pod 
dysktócję: Kraków, Rynek gł 20 | | MICHAL MIĘSOWICZ 
a ZEE AK M DR. poleca 219 Najlepsze płótne. 
ł ki Korczyna koło Krosna, 
ROTOR NNONOROWONGNĄ i , 
burki $514 WUCK18 Fabryka wyrobów wre- 
Józef Dobrzyński Ši koce, serdaki. T E pS 8: 
ipolit Śliwiński 
Lj e 
Kraków Sławkowska 12. e e gi) 


Filia Lwów, Ko- Dachówki, cegły, dreny i t. p. 


Fabryki konserw i bu- 
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pernikal1. — Urzą- |jonu Fabryka tutek: 
dza kompletne mie Si ; pożański i S-ka Tutki 
Bochnia 


M. Paschalskiego 


fabryka konserw owocowych 4 a 
"R K. wszędzie do nabycia. 


jarzynowych i mięsnych. 


I MAGAZYN MEBLI i 


i Zakład tapicersko-dekoracyjny 


KAJETANA 


ulica Florjańska L. 36, I. p. 


w Krakowie 
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Ia ; RC. ASK EN 
patyczkowe, żaluzje deszczułkowe, rolety płócienne z samozwi- a Eo RE EET AE EE 
jaczem prawdziwie amerykańskim najl-pszej jakości po bardzo | = nn] aa Saso «=p 
przystępnych cenach, poleca Fabryka rolet i żaluzyi pod firmą „E c sę ESĘ EE 3 
GRĘ|Z<SZZ 34 
WŁADYSŁAW EEE 
Dębniki przy Krakowie, ulica Podgórska L. 16,45 c| 2 8 zm «iu 
dom własny. p =) 23 z EF 
; EF] © 
Zamówienia na prowincyę uskntecznia się edwrotnie. 185 Ę = cie Heas 
z © = on g 
= z = = n=śs. 


Węgiel 4% i Koks 


najlepszego gatunku, dostarcza wszelkiego rodzajn 
przedsiębiorcom po bardzo przystępnych cenach 
i warankach 


Firma węglowa 


BERNARD LEIB — TARNÓW 


Biuro: ul Wałowa 19. — Telefon Nr 72. 


00000000 00G0G008 
5 ZAWIADOMIENIE! 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
2) iż istniejącą od lat 20-tu 


Restauracyę i Kawiarnię 


preenlostom z lokalu przy ul. Lubicz 
1 naprzeciwko do domu własnego 


przy ul. Pawiej |. 2. róg ul. Basztowej. 


Lekal urządzony jest z komfortem i od- 
: powiada wszelkim wymogom hygjeny. * 
Dziękując za dotychczasowe poparcie, polecam 
się nadal taskawym względom P, T. Publiczności 


73 8. Rosensztok. 
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Czcionkami drukarni Literackiej pod zarządem L. K. Górskiego w Krakowie, 


